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Marszałek Jakubowski 
u G. Husaka 

Pierwszy sekretan KC KPCz, 
i:n-zewodnlcUICY Rady Obrony 
CSRS. Gustav Husak orzyjąl 

w płatek naczelnego dowódce 
Zjednoczonych Sił Zbrojnych 
Państw C'Zlonków Układu 

Warszawskiego. marszałka 

Zwlazku Radzieckiego, I. Jaku­
bowskiel!o. G. Husak I L Ja­
kubowski odbyli przyjacielska 
rozmowę. 
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Swięto Zmarłych 
dniem pomięci narodowej 

Miliony mieszkańców . naszego kraju ~ddały w sobotę hołd pamięci swoieh najbliż­

szych .oraz tych wszystkich, któ•zy polegh w walkach o wyzwolenie narodowe i społeczne. 

Seria grol nych starć 
między partyzantami 

i regularną armią 
palestyńs«imi 

libańską 
W sobotę w dalszym ciągu 

trwały starcia między regular­
ną armią libańską I partyzan­
tami palestyńskimi w Libanie. 

Do starć z fedajnami doszło 
o godz. 9 czasu lokalnego w o­
kolicy Masnaa w poblfżu gra­
nicy z Syrią. 8 pocisków moź­
dzierzowych spadło tu w ciągu 
15 minut na posterunek żandar 
merli. 

Komandosi dokonali także a­
taku na PQ6terunek sił bezpie 
czeństwa w Tripoli zabijając 
jednego policjanta I raniąc in­
nego. 

W nocy z piątku na sobotę 

- miejscowości, które były wi 
down.!ą długotrwałych walk mię 
dzy libańskimi silami bezpie­
cuństwa a fedajnaml pa:luje 
obecnie spokój. 

W sobote libański rzecznik 
wojskowy zaprzeczył informa­
cjom rozpowszechnianym ubieg 
lego wieczoru o walkach w P.O 
bliżu wsi Kafr Fouk w połu­
dniowo-wschodniej części Li­
banu. Zdementował również 
Informacje Jakoby libańskie si 
ly bezpieczeństwa oblegały o­
bóz uchodków palestyńskich 
w tym rejonie. 

patrol libańskich sll bezpie- .----------------­
czeństwa został ostrzelany w 
zasadzce zorganizowanej przez 
grupę uzbrojonych ochotników 
na jednej z ulle portowego mia 
sta Seida na południu Libanu. 
Czterech członków patrolu zo­
stało rannych. jeden poważ­
nie. 

Na peryferiach BeJrutu kil­
ku uzbrojonych osobników, któ 
rzy nad ranem wydostali ~ię z 
obozu „Tel Al-Zata-r" otworzy 
Io ogień z broni maezynowej 
do przejeżdżającego pojazdu. 
Ofiar w ludziach nie było. 

W poblltu Raszlji oraz Alha 

Libia przyśle 
wojska do ZRA 

Libl:lskl minister obronv ouł­
kownik Bawas w wywiadzie 
dla kairskiego dziennika „Al 
Abram" ośwladczvł w olątek. 
te 1eitc kraj zamierza wvsłać 
oddziałv wolskowe na !)()moc 
wojskom eJ?ipsklm zalmującvm 
POZYCje wzdłut Kanału Sueskle-
1!6. 

Działacz Komunistycznej Par 

tli Indii, Achuthe Menon został 

zaprzysiężony w sobotę w 
Trivandrum jako nowy pre­
mier Keralt, osiem dni po rezyg 
nacji rządu kierowanego przez 
komunistę-marksistę Nam bud 
Ir!pada. W ośmioosobowym ga­
binecie Menona nie ma komuni­
stów-marksistów. PrÓby osiąg­
nięcia kompromisu z nimi i 

przywrócenia Jedności we fron I 
cle lewicowym zakończyły atę 

niepowodzeniem. I Par;n10~tamy o nieb n.a co. dzień, .zawsze. Przystrajamy ich mogiły, omiatamy z liści, zapala­
my s':' 1atta pod pomnikami. Ale Jeden raz w roku - pierwszego listopada - wszyscy przy- 1---------------------------------­
cho.dztmy na cmentarze. Dzień ten bowiem stał się w naszym kraja świętem pamięci narodo­
weJ. 

Łódź czci pamięć 
tych, którzy odeszli 
-
----

Swięto Zmarłych. Ranek wstał pochmurny, wietrzny„. 

Od wczesnych godzin tłumy ludzi podążały na miejsce 

wiecznego spoczynku swych najbliższych. Opustoszały 

ulice w centrum miasta. Na wszystkich łódzkich cmen­

tarzach, nad mogiłami pochylali się w zadumie ci, któ­

rzy pozostali. Troskliwe ręce zapalały świeczki i znicze, 

ustawiały doniczki z kwiatami. 

Cmenta" na Radogoszczu. 
Harcerki „ butca „Promieni­
stych" na Bałutach zaciągnęły 
wartv. nrzed wsn61nymi ltl"Oba­
ml .w•etni6w Radoitoszcza. Na 
tablicy wvryto słowa: „Tu sno 
czywaja n.czatkl ofiar spalo­
n~·ch żywcem orzez hitlerow­
skich barbarzyńców w wiezie­
niu na Radogoszczu 18 ~tvcznla 
1945 r. w przededniu oswobodl!e 
nia Łod7i. Wieczna oamiPt mę­
czennikom narodu polskiego". 

Od wczesnego ranka w sobotę, świecie cmentarzy, gdzie znajdu 
mimo deszczowej pogody, zapel ją się mogiły z polskimi hełma­
ruly się aleJki cmentarzy. Na uli- mi na krzyżach _ tych, którzy 
cach wielu m1ast, pod murami oddali życie pod Lenino, Nar-
straceń, w miejscach masowych vikiem i Monte Cassino. 
egzekucji, na polach sławnych.----------------­
bitew, pod krzyżami partyzan­
tów na cmentarzacb wiejskich 
- troskliwe ręce zapalały nie­
zliczone ognie lampek, symbol 
wiernej pamięci nas wszystkich. 

Zapłonęły Z.!ltcu na grobach I 
bojowników rewolucji 1905 r., 
powstańców sląskich i wielko­
polsk.ic~ żołnierzy pojskiego I 
wrzesma, partyzantów polskich I 
i radziecktclt, warszawskich po­
wstańców, żołnierzy Ludowego I 
WP i Armti Radzieckiej, którzy 
polegli na wo.;ennycl\ drogach 
wiodących przez nas~ kraj. 

Nad grobami wojennymi bez 
nazwisk i dat tysiące Judzi za• 
trzymywały się ze szczególną 

czcią, przenosząc się myślami 
na ponad 1200 rozsianych w 

Stałe 11rzedstawlciełstwo Związ­

ku Radzieckiego w ONZ roz­
powszechniło w organizacji ko 
munikat z naskiej uuady mi-
nistrów s-praw zagranicznych 
państw członków Układu 

Warszawskiego. Dokument roz­
powszechniono jako przezn.aezo· 
ny do publikacji, 

Izraelski ogień 
na pozycje jordańskie 
Według komunikatu ogłoszo­

nego w Ammanie przez jordań­
skiego rzecznika wojskowego, 
w piątek dwukrotnie doszło do 
wymiany strzałów na lzraellsko­
jordańskiel linii przerwania 
ognia, 

Rimo IzraelC'Zycy ostrze! ali 
2 broni maszynowej i moździe­
rzy pozycje jordańslcie w po­
bliżu El-Mondassa w l)Ołudnio­
wej części doliny Jordanu, a 
o godzinie 20.15 czasu lokalne= 
~o w pobliżu Zanret El-Nagar 
również w południowej części 
doliny Jordanu. 

W obu wypadkach 9trona for I 
dańska odpowiedziała ogniem 
na prowokacje. Rzecznik zako-

munl<kował, iż Jordańczycy nie 
1><>nieśli żadnych strat. 

Dyrek lor 
qeneralny OJA 
w Egipcie 

W BObotę rano z Rzymu z 
czterodniowa wiz~ do ZRA 
przybył dyrektor generalny o~­

ganizacji Jedności Afrykań­
skiej. Na lotnisku witali go 
dwaj przedstawiciele prezyden­
ta ZRA oraz minister orienta­
cji nał'odowej. 

Ila największym 
cmentarzysku świata 

JAK JUŻ DONOSILISMY, WCZORAJ, NA TRASIE KOLEJOWEJ OZORKOW 

ZGffiRZ MIAł..A MIEJSCE KATASTROFA KOLEJOWA, W KTÓREJ SMIEJW PONlO· 

SW 5 OSOB, A PONAD 5t OSOB DOZNA t.O RÓŻNYCH OBRAŻEN CIAŁA. 
Idziemy dalej boczna aleja 

cmentarna. Oto łfrobv łołnier­

skle. P1>legli na Julianowie pod 
eus barbarzvlłskieRn nalotn ni· Na największym cmentarzy-
lot~w hiflcrow-skicb na Lódi .,. .ck:.: św,atd w Ośwlęcl•n1u Brze•1 

PO DOTARCIU DO NAS WIESCI O KATASTROFm, NASZ WYSŁANNIK NATYCH­

MIAST UDAŁ SIĘ NA MIEJSCE WYPADKU. 

dniu 8 września 1939 r. Svoczv- zmce odbyło się w sobote zgrol 

j!:·i~.~:~:~~;Yk~::ieE::~ s I ~~:er:~~~;~~~~ł~;!o~6~: Traged·1a pod zg·1erzem 
ciszek Grzeszczuk i slerlant o ,, 1 c1ła pam1ę(: 4 mlTI ofiar hitl.e-1 
nieznanvm nazwisku. Dalej - rowsk1ego barbarzyństwa 

~~:::i!\!~ J:S~~~~e ... %~"'od~~~i · • 4 • · (Relacja specjalnego wysłannika "DŁ") 
swe tycie w obronie ojcz:yznv 
w pierwszycb dniacb wojny. I W dniu SW'!ęta Zmarłych do , W s:i:czerym po.lu, t~ż za skrzy cy z ŁodZl mając w Jedliczach prowadzał skład „bliżej mijan-
Grobv toua w oo wodzi białvch OSwięcimia-Brzez.inki przybyły żowaniem drogi Wiodącej do zamknięty przejazd, powinien kd", boczne uderzenie w czwar 

I złocistych chryzantem. ·rar też iiczne rodziny ofiar obozu, Grotnik 2 torem kolejowym, był zatrzymae się pod semafo- ty wagon poctągu gdyńskiego 
no raz ktoś zapala świeczki. czcząe pamięć swoich najbllż- długi szereg wagonów. Kilka- rem. Pociąg z Gdyni miał nie stało się przyczyną tragedii. 

W końcu cmentarza oomnik i szych. W m!ejscach każnl zło- set metrów jazdy samoch.odem zatrzymując się. przejechać Na pomoc rannym pierwsi po 

IP'Ób „Promienistych". orzy któ żono wiązanki kwiatów. Lamp po polnej drodze i oto miejsce przez przystanek w Jedliczach. śpieszyli lekarze z obydwu po-

rym zamarły w bez-ruchu bono ki I świeczki zapłoneły również wypadku. W pewnym momencie, o godzi- ciągów. Wezwane karetki Po-

rowe warty uełnlone oTZez ba- 1· na wielu grobach uczestników Lokomotywa pociągu jadące- nie 23.23 pomocnik maszynisty gotowia ze Zgierza zjawiły Się 
łuckich harcerzy. przyobozowego ruchu oporu, m, 1 go z Gdyni do Łodzi Kaliskiej :z pociągu gdvńskiego krzyknął po kilkunastu minutach potem 

Mauzoleum na Radogoszczu. ITI. bohaterskiego oświęcimiaka stO! z dwoma wagonami oder- „stop"- Włączono hamulce„. przybyły następne. W ~kej\ ra 

Na dziedzińcu snalonej fabryki K06tki Jagiełły. Hołd pomordo- wana od reszty składu. Jeden Okazało s:ę, że maszynista po tunkowej brało udział 21 zespo 

panu.te niczvm nie zmacona ci- ...,: I wanym oddały Ich rodziny ora2 wagon tego pociągu stoi wytrą- ciągu, jadącego z Łodzi pod- (Dalszy ciąg na str. 2) 

(Dalszy ciąg na str. 7) społeczeństwo w 39 tzw. fi- eony z · torowtska, drugi, zdru- ,--------------=------~---....:.._ ______ _ 
-~~--~~~--~-----~-~--------------1-ia~e~h:::_~o~bo:.:.:z~u:.....:OŚVl::..::l:ę~c~lm:::s:k:i:e~g:o~.~ zgotany podpiera lokomotywę 

pociągu relacji Łódź Kaliska - PrOQram współpracy w dziedzinie 
nauki i techniki nuklearnej 

Nixon przedstawia swój piani 
akcji dla postępu1 
Ostrzeżenie dla krajów Ameryki Południowej 
przed posunięciami nacionalizacyinymi 

~ P 
rezydent Nlxc:>n _wygłosił w pi~tek wieczorem cza­
su waszyngtonskJego zapowiadane od dawne pro­
gramowe przemówienie na temat polityki Stanów 
Zjednoczonycb wobec kraj6w Ameryki Lacińskiej. 
Przemówienie wygłoszone na bankiecie wydanym 
przez Międzyamerykańskie Stowarzyszenie Prasy 

było transmitowane przez radio i telewizje na cały konty­
nent południowoamerykański. 

Przedstawiony 
niu orogram 

w przemówle­
Nixon określił 

mianem „akcji 
podkreślając. li!: 

dła postępu" 
nłe wysuwa 

Powstała Haczelna Rada 
Uzdrowisk i Wczasiw Pracowaiczych 

Przy prezesie Rady Ministrów 
powołana została ostatnio Na­
czelna Rada Uzdrowisk l Wcza 
sów Pracowniczych. lako organ 
opiniodawczy I wnioskujący 
spełnia .Jący również role koor­
dynatora w zakresie spraw do­
tycZ11cych rozwo.fu uzdrowisk 
w Polsce. W skład rady weszło 
48 orzedstawicieli resortów I 
centralnych instytucji - Komi­
sji Planowania. Ministerstwa 
Zdrowia, CRZZ, Centralnego 
Urzędu Geologic:lltlego, Urzędu 
Górniczego, GKKFiT. Zjedno­
czen~a .. Uzdrow!ska Polskie" 
oraz wojewódzkkh rad narodo­
wyeh z Bydgoszczy, Gdańska, 

Koozallna, ~rakowa, Rzeszowa 
I Wrocławia; na których tere­
nie znajdują się miejscowości 
uzdrowiskowe I gdzie w związ­
.cu z tym powołane zostaną w 
najbliższym czasie woJewbdzkie 
rady uzdrowisk. 
Przewodnlczącyttl N-a czelnej 

Rady Uzdrowisk został minister 
zdrowia i opieki społecznej I 
prof. Ja.n KostrzewskL zastęp­
cą - przewodniczący Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej we Wrocławiu - mgr 
Zdzisław Karst. a sekretarzeml 
- dr Zdzisław Szamborskl -
dyirektor naczelny Zjednoczenia 
"U2drowlsk.a Pdlskie". 

„ wspaniałych ol:>ietn.ic, lecz 
plan działania na rzec-z prze-I 
kształcenia i ożywienia między- 1 

amerykańskiego oartnerstwa ".; 

W przeszłości oświadczył 
Nixon - wyobrażaliśmy sobie 
często, że wiemy co jest naj-1 
bardziej potrzebne Innym kra- 1 
jom i że możemy potrzeby te I 
zaspokoić. Doświadczenie na­
uczyło nas, że tak nie jest. Dla I 
tego też - kontynuował prezy­
dent - będziemy zmierzać do, 
stworzenia .,bardziej dojrzałego 

współpartnerstwa. w którym bę 
dzle się wysłuchiwać wszyst­
kich głosów. a żaden z nich 
nie będzie dominował". Teze tę 
Nixon w różnych sformułowa­
niach powtarzał kJ<lkakrotnie w 
swym przemówieniu jako prze 
wodnią myśl polityki 1el!o ad­
ministracji wobec oołudnio­
wych sąsiadów Stanów Zjedno- 1 

czonyeh. I 
Główne propozycje Nixona i 

można ująć następująco: 

- nadanie szerokich pełno-I 
mocnictw określonemu organo­
wi międzyamerykańskiemu . w 
zakresie deeyzji dotyczących 

pomocy na rzecz rozwoju; 
- podjęcie wzmożonych wy­

siłk6w w celu 7redukowanla 
oozataryfowych barier handlu; 

- dziala·nie .. na międzvnaro-
dowych arenach handlowych" 

(Dalszy oiąg na sb' • .2) 

Kutno. Obok góry żelastwa i 
skruszonego szkła, zwłoki ludzi, 
którzy ponieśli śmierć w wy­
padku - trzy osoby docosle i 
jedno dziecko, U-letnia dziew­
czynka, ktOrej matka doznała 
szoku i natychmiast zoeta la 
odesłana do szpitala. Oso.by 
te to: Jan Rybiński zam. 
Smoczka pow. Mielec, Stani­
sław Krzak zam. Kościerzyna 
Osiedle Na Wzgórzu (syn Igna­
cego) i Arkadiusz Chojnacki 
z Gdyni. Wśr6d ofiar katastro­
fy jest także kobieta, której 
nazwiska (jak i nazwiska dziew 
czynki) niestety nie udało się 
ustalić. 

Na miejscu znajdują się świad 
kowie wypadku, który miał na­
stępujący przebieg: 

Pociąg osobowy jadący z Gdy 
ni do Łodzi wyjechał z Ozor­
kowa z 30-minutowym opóźnie­
niem. Natomiast poeląg rela­
cji Łódź Kutno jecha.ł w 
czasie wskazanym przez roz­
kład jazdy. Normalnie oba po­
ciąg\ mijają się w Zgierzu. W 
piątek mijanka wypadła w Jed­
liczach Lódzkich. Pociąg jadą-

ZSRR-Szwecja 

W sobo~ uruchomiono linię 
przewozu towarów drogą lądo­
wą między Szwecją i Zwląz 
klem Radztecklm. Pierwszy sa­
mochód na tej linii wyruszył z 
Goeteborgu w sobotę. Szwedz­
kie ciągniki samochodowe dowo 
żą towary do fińskiego portu 
Turku, skąd dalej przez Helsin­
ki i Lerungrad do Moskwy, 
ciągną je wozy radzieckie. Spe­
cyfika przewozu towarów w 
ten sposób polega na tym, iż są 

one dost.arc~ne ze Szwecji do 
Związku Radzieckiego bez prze 
ładunku. I 

Od 28 do 311 pa~ br. 
w Moskwie ob5adowała na nad 
zwyczajnym P')siedzenlu stała 
komisja RWPG clo spraw wy­
korzystania enerl(li atomowej 
w celaeh pokojowych. W po­
siedzeniu wzięły udział dellega­
cje Bułgarii, Czechosłowacji. 
NRD, P:>lskl, Węgier. Rumunii 

l Związku Radzieckiego. 
Komisja rozpatrzyła I przY:lę-

1.a kompleksowy program dal­
szego pogłębienia I udoskonale­
nia współpracy w dziedzinie na 
uki ! techniki nuklearnej, e­
nergetyki atomowej I innych 
dzledzinaeh pokojowego wyko­
rzystania energii atomowej. 

+ 700 bady1k6w przeznacz11ycb do rozbi6rki 
+ Zniszczeae wszystkie szklły + Ocalało tylko 
12 domiw + Szkolly takie sae jak w Skopje 

Skutki trzęsienia ziemi 
UJ Bonio Luce 
Buidożery 1 speejalne ekipy 

usuwają resztki zniszczonych 
podczas ostatniego trzęsienia 
ziemi budynków mieszkannych 
w Banja Luce. Do rozebra-nia 
przeznaczono 700 budynków. a 
900 wymaga l(runtownego re­
montu. Dotychczas soecjalna ko 
misja orzebadala 2600 budyn-
ków. · 

Do zamieszkania w całym 
m1eścle nadaje się jedynie o­
koło 12 domów. 60 tys. miesz­
kańców Banja Luki stoi przed 
oerspektywą spędzenia zimy 
ood namiotami. w barakach l 
wagonach kolejowych. 
Według oficjalnych Informa­

cji s?Jkody materialne wvrza­
dzone przez trzes'.enie ziemi w 
Ban.Ja Luce dorównuj~ szko­
dom, jakle wyrządziło trzęsie-

nh! ziemi w roku 1963 w Sko­
pje. Wszystkie urządzenl.a prze­
mysłowe w mieście sa zupełnie 
zniszczone I trzeba wielu mie­
sięcy, aby podjąć normalna 1>1'6 
dukcję, Natomiast wielu łat 
~rzeba, aby usunąć wszystkie 
siady obecnego nleszcześcia. 
Podczas trzęsienia ziemi zosta­
ły zniszczone w mieście wszy­
stkle szkoły. w których uczyło 
sie oltoło 20 tys. dzieci. ·Wiele 
z nich pochodziło z okollcz­
nych wsi w promieniu łO km 
od miasta. Obecnie uruchamia 
sie szkoły w barakach. a dzie­
cl które nie znajdą tam miej­
sca. zMtana um!eszczone w 
szkołach w Innych miastach i 
krajach np. w C•e"he>slnwacj\ 
t Austrii. 



Huba Problem pokojowego wykorzystania Katastrofy drogowe 
ZRA 

500 mln lon węgla 
w orzededniu 
rocznicy rewolucji 

dna mórz i oceanów w na ek~port 

Zbliżaj11ca si~ 11 rocznica I 
zwycięstwa rewolucji kubań­
skiej sta;e się obecnie na Ku- ! 
bie na;ważnieJszym tematem I 
dn ia . Z tej okazji w całym kra 1' 

ju rozwija sie akcja współza­
wodnictwa o odznaczenie „2 · 
stycznia" uoam:ętniające pierw j 
szy dzi eń wolności na rodu ku- . 
b.ańskiego po obaleniu dyktatu-1 
ry Batisty. 

W akcji tej w Hawanie ! w 

przedmiotem prac XXIV sesji ONZ 
na.rodowej współpra<:y celem 
pokojowego wykorzystania glę 
bin morskich. Należy dodać, 
że Polska jest członkiem tej 
komisj i , a delegat Polski jed­
nym z jej wiceprzewodniczą­
cych. 

i Kolumbii 
19• osób zostało zabitych, a 8ł 

rannych w kraksie autobusu, 
który zderzył się z ciągnikiem 
w egipskiej miejscowości w po 
bliżu Tanta w delcie Nilu. Pa- i 
sażer-0wle autobusu wracali do 
Tanty z l.rt'oczystości religijnej., . :(. . 

Polskie .r6rnictwo ! handel za 
graniczny obchodza niecodzien­
ny Jubileusz związany z wy­
eksportowaniem w okresie po­
wolennvm 500 tnJn ton węgla 
kamiennego_ Uplasowaliśmy sie 
tym samym na drug im mle1scu 

po Stanach Zjednoczonvct, 
- wśród światowych eks1'.>0rte­
r6w czarnego paliwa. 
Około 50 proc. wyeksportowa­

nego przez P<>l.ske węgla sprze 
daliśmy do krajów soclallstvcz­
nych, resztę - do krajów ka-

pltal!styc:mych, Nasz ~et 
Many 1est w prawie llO kra­
jach wszystkich kontynentów, a 
w Europie np. eksportowaltkmy 
~o - przynajmniej w pewnyc)l 
okresach - prawie do w11zyst­
kich państw. z wyjątk iem 
Anglii ' Luksemburga. 

Obecnie 5~ proc. całei;!o 
eksportowanego Weg'la przewo­
z•mv morzem. którym docie ra 
on do kilkunastu krajów afry­
kańskich. azjatvcktch i połud­
niowoamerykańskich. 

stotec?ne prnvr nr.j lH' 7r.o-:tni-1 
czy Już ponad 260 tys. osób. 

Kom itet Polityczny XXIV se­
sji ONZ przystąpił w dn iu 31 
października do pracy nad ko­
lejnym punktem znajdują<ym 
się na porządku obrad sesji -
do debaty nad problemem po­
kojowego wykorzystania dna 
mórz i oceanów. Problem~m 
tym ONZ zajęła się dopiero 
przed dwoma laty. Powotnna 
wówczas kom !sja prz:v~oto·v::1ła 
obszerny raport omawiający 
wszechstronnie aspekt między-

- --- -- - ---------------------------. 

Drobna wytwórczość 

W pierwszytn dniu debaty 
nad przedłożonym Komitetowi 
Politycznemu raportem wsporo 
n ianej komisji zabrał głO<S de­
legat Polsk i prof. A. Klatkow 
ski. Wystąpienie jego było po­
św ięcone trzem głównym pro­
blemom: 1) Roli ONZ i innych 
organ :zacji m iędzynarodowych 
na polu inicjowanóa, reg,llo­
wania I koordynowan :a mię­
dzynarodowych poczynań, zm ie 
rzających do pokoj owego wyko 
rzystania głębin mórz. 

10 osótl poniosło śmierć, a 15 
została ra.nnych w północnej 
Kolumb!!. Autobus z >o pasa­
żerami s-padł do rzeki w pobli­
żu mie:l&cowości Cucuta. 

Antykomunistyczna 
działalność 

Indonezji 

Tragedia pod Zgierzem 
(Dokończenie ze str. I) 

łów. Zaalarmowane zostały: 

na potrzeby rynku 2) Konieczności rozbudowy 
prawa międzynarodowego regu 
!ującego działalność człowieka 
w zakresie badań i eksploata­
cj i dna oceanów. 

Szpital WoJewódzk.i. w Zgierzu, 
Woiewódzka Stacja Krwiodaw­
stwa, władze powiatu i woie­
wództwa lodzkiego. Wezwano 
karetkę rearumacyjną. Na po­
moc pośpieszyły brygady spa­
waczy z „Boruty", pracownicy 
Zakładu Energetycznego ze Zgie 
rza. Na miejsce, wraz z leka­
rzami przybywają milicjanci z 
powiatu łodzkiego i ze Zgierza. 
Wezwano na pomoc straż po­
żarną i woJsko. 

Sejmowa Komisja Przemysłu 

Lekkiego, Rzem iosła ! Spółdziel 

czości Pracy, obradująca 30 bm. 
pod przewodnictwem pos. Bar 
bary Natorsk iej (PZPR), rozpa 
trzyła sprawozdanie rządu z wy 
konania planu i budżetu w 1968 

roku w częśc i dotyczącej Ko­
m itetu Drobnej Wytwórcz:>ści 

oraz wysłuchała informacji o 
realizacji planu za br. przez 
drobną wytwórcrosć. 

Przewodniczący Komitetu Dro 
b nej Wytwórczości W. Lecho­
wicz, mów'.ąc o wykonywan'.u 
tegorocznych zadań stwierdził, 
że osiągnięte rezultaty wska­
zują na możliwość przekrocze­
n ia zadań rocznych. N .epomyśl 
n .e przeb1ega jednak real'zacja 
doda tkowych dost aw aa rynek, 
ustalonych uchwałami rządu. 
Wynika to przede wszystk im z 
opóźnień w dostawach surow­
ców i maszyn. Czynnikiem u-, 
trudn iającym realizację tego­
rocznego planu usług jest nato 
m ia st slaby przebieg realizacji 
inwestycji usługowyąh, brak 
wyposażenia dla nowych placó­
wek i niepełne nrzekazywanie 
n owych lokali dla punktów u­
sługowych. W. Lechowicz zwró 
cit także uwagę na osłabien i e 
tempa wzrostu potencjału rze­
miosła. 

W dyskusji posłowie r:wraca­
li uwagę na n ieprawidłowości, 
które mogą zagrozić realizacji 

Kronika wypadków 

3) Sprawie koordynacji poczy 
nań ekonomicznych, tech:i icz­
nych i technologicznych mają­
cych na celu eksploatację mórz 
z poceynaniami prawnymi. 

Indonezja zezwol.iła oddzia-
łom wojskowym Malaiz.il na 
wkroczenie na terytorium in- I 
donezyjsk ie na Borneo podczas I 
kampanii 1>rowaózo.nej przez 
wojska malajzyjskie przeciwko 
komunistom. 

tegorocznego i przyszłoroczne­
go planu. N :e wykonywane są 
plany inwestycyjne, a podra­
żan '. e wartości inwestycj i wy­
raźnie ol>niża efekty. N iepoko­
jący jest także n ieproporcjonal 
ny wzrost nakładów na roboty 
budowlano-montażpwe w sto­
sunku do nakładów na zakup 
mas zyn i urządzeń. Jest to ':ku 
tek nie przezwyciężonej jeszcze 
w drobne1 wytwórczości tenden 
cji i do 11 zaczepian:a się o plan" 
dekoncentracji inwestycji. roz 
poczynania budowy nowych o­
h :e któw bez względu na l i czbę 
kontynuowanych inwestycji. 

Nixon przedstawia swój plan 
Po pewnym czasie przybyli 

gospodarze województwa z I se 
kretarzem KW PZPR J, Mu­
szyńskim, władze powiatu z I 
sekretarzem KP PZPR J. Rosz­
kowiczem i przewod. Prez. PRN 

Podkreślano konieczność wy­
w•ą•ywania s'.e drobnej wytwór 
czości z zadań zw~ązanych z 
zaopatrzeniem rynku wewnętrz 
nego. Chodzi też o radykalną 
poprawę J.akosci tej produkcji. I 
Zwracąno także uwagę na ko­
nieczność dostosowania dz1 ałal 
nośc i usługowej do potrzeb 
ludności. 

(Dokończenie ze str. 1) 

na l"zecz preferencji taryfowych 
dla krajów rozwijających się; 

- pomoc techniczna i finan­
sowa dla ekspansji handlowej 
krajów Ameryki Lacińskiej; 

- ~niesienie z dniem 1 listo­
pada br. zasady, według które! 
kredyty udzielane krajom A-
meryki Lacińsk.iej w ramach 
funduszu pomocy dla zagrani.-

Stany Zjednoczone modernizują 
armię sajgońsk:ą 

c:r IDOgły by~ przeznaczane na z. Drzewickim. Prokurator 
import towarów niemal wyłącz- woj. - W. Kondraciuk osobiś­
nie ze Stanów Zjednoczonych. cie kieruje zabezpieczeniem do­
Obecn.ie będą one mogły być 

1 
Wodów i m1enia osób poszko­

wykorzystywane na za.kupy we dowanych. Są także: komen-
wszystkkh kratach Am&yki dant woj. MO - olk K. Kraupe 
Południowej; i jego zastępca ppłk w. Boguń. 

pozO<Stawienie k.>ra}om la- Przybywa również w icem in ister 
tynoskim swobody decyzji o komun ikacji - S. CzerTT'ek. 
tempie i formach i.ntegracji go- O godzinie 1.55 akcja ratunko 
spodarczej. USA będą służyć wa zostaje zakończona. Kiero­
chętnie pom<>ełł w wysiłkach wał nią osobiscie kier. Wydz. 
lntegracyj<nych. Zdrowia 1 Opieki Społecznej 

Nixon zapowied'Ział wprowa- Prez WRN - dr M. Maciejew­
dzenie ułatwień dla firm pół- ski, Nie ustają jednak prace 
nocno-ame.rykańS>kich pragną- przy rozbitych pociągach. Jesz­
cych inwestować w krajach cze dokładne oględziny wszyst­
Ameryki Lacińsklej, ale jed-1 kich wagonów, przeszukiwanie 
nocześnie ostrzegł te kraje pól okalających miejsce wy­
przed posunięciami „sprzeczny- padku, oględziny tego, co po­
ml z normami prawa między- zostało z rozbitvch wagonów. 
narodowego"_ Prezydent miał I oto dochodzi g<>d;zina 5 ra-

Dowódcy armii sajgońskiej 19ti9, podając, ze USA przeka- tu oczywiście na myśli na<:jo- no. Można Już ustalić liczbę o-
oraz wojsk amerykańskich i in- zały już armii saj,gońskiej 80 nalizacyjne posunięcia w wiei.u tiar. Wiadomo, że w karetce 
nycb wojsk interwencyjnych procent sprzętu wojskowego krajach Ameryki Łacińskiej. pogotowia, w drodze do szpita-
podpisali w sobote plan ustala- n iezbędnego do jej modern lza- Prezydent dokonał również la zmarła jedna osoba. Ogółem 
jący priorytety w dziedz'n ie u- cji. Między innymi armia reż i- pewnych przeakcentowań w po katastrofa pociągnęła za sobą 
zbrajan!a armii sajgońskiej, o- mowa otrzymała 7-00 tys, sztuk stawi<' Stanów Zjednoczonych 5 ofiar śmiertelnych. Wiadomo 
peracji woi,kowych pa·vP- recznej broni maszynowej oraz wobec policyezno-soołec2lnych także ile osób umieszc:IOłlo W 

k '! w· ł d · 13 dalszy, eh patrolowych lr::u- ustrojów w krajach Ameryki\ szpitalach 
acJ ietnam-q po u mowe20 trów przybrzeżn:uch. Marynar- Lacińskiej. Za"Lnaczając. że Sta Około 3t os6b opatrzono w 

w roku 1970. ka .ajl(ońska pQ;.iada jut obec- ny Zjednocrone popieraj11 <>CZY- ambulatorium Wojew6dzkiej 
Równoc:z:eśnrie poinformowano lilie 242 tak.ie kutry z USA, wiście „ustroje demokratyczne" Stacji Pogotowia w Zgien:u. Do 

+ we wsi Drzewce pow. Skier o stopniu wykonania do tej PO * ~ • Nixon óodal, iż z drugiej stro- Szpitala WAM w Łodzi (ul. Ze-
niewice, w gospodarstwie Jana ry podobnego planu na rok Od czasu zarządzonego przez ny „rozumie, tż w Ameryce La- romskiego l13) przewieziono Sta 
Szybowsk:ego spaliły się: l>u- b. p rezydenta John.ona 1.aprze cińsldej działają potężne, czę- nisława Rosoła zam. w Nisku 
dynek m ieszkalny i stodoła. f!ll••••••••••••IE':••llll. stania bombardowań DRW, sa- sto wybuchowe siły zmiany". ul. Sandomierska 1Z8. (Stan je-
Straty wynoszą około SO tys. zł. 1 moloty amerykańskie jedena- Ośw;iadczyl. w .• zn1<iązk:u z tym, Jg~•ko zdrcięz?kw1_ 1i•,. Mle1!:?Y1Sła?.':'areśKlrzajyą Przyczynę pożaru' us1aia kom i- W dniu 29 Października 1959 stokrotnie zrzuciły bomby na ie. „w plaszczytnie o<;ivplomatycz ~ ~~ -

s j+ w Kruszowie pow. Łódź z I roku zmarł ~~tn{;~A ~~~~Y·na: o~~esie ~~~ mwusi:~=~~:;.,ć k~l!~~ ~an~;„~·~~~: i!;:;n.Z::!~a~".z:'::. 
nie ustalollych przyczyn spalił S. t P. według oficjalnych danych - Ameryki Łaciitsl<ie4 w sposób zieni zostali: Czesław Gęśl& l 
się budynek mieszkalny l e>bo- 6 samolottrw. realistyczny". Tadeusa Witkow. 
ra, stanowi11 ce własność An- K • • ------------ Pozostali ranni emies-lli 

giellońska 188), Genowefa Bo­
gusa ,Mała Grzyzna, pow. To­
run), Helena Krakowiak (Kwi­
dzyń, Ul, Parkowa 5), Irena 
Gonz1k (Lódż, ul. Wiklinowa 12}, 
Marian Smolarski !Witkowo, 
pow. Lipno), Grażyna Smolar­
ska (Witkowo, pow. Lipno 
corkaJ, ~Lau.;,.tawa ~ \.rO.t l'-- .tt!Jm 
ia, Nowe Osiedle bi. U, Kazi­
miera Ciesielski (Chelmża, ul. 
Dzierżyńskiego 8), Tadeu•z Pa­
terek (Torun), Aleksandra Łucz 
kowska (Włocławek, ul. Waryń­
skiego 11), Czesia w Sliwiński 
(Sopot), Zofia Rozpęd (Sopot), 
Krystyna Rozpęd (Sopot), Danu 
ta Pekowska • lub Fekowska 
(Galczewo, pow. Golub-Dobrzyń), 
Zbigniew D'l!szkiewiu (Chorze­
lów, pow. Mielec), Mieczysław 
Paucki (Toruń), Helena Lelen­
tal (Gdańsk-Stogi, ul. Skiby 5), 
Mieczysław Serafin (Gdańsk­
Oliwa, ul. Grunwaldzka 519), 
Helena Waliszewska (Lemiesze, 
pow. Opatów), Grażyna Niezgo­
da (Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Trau­
cutta 4/11). 

Jak nas poil!'lformował l~kuz 
dY'Żurny województwa łód:t.k ie­
go, dr Józef Hillebrand, w sta­
nie zdrowia wszystkich rannych 
w katastrof ie, następuj e >tOp­
niowa poprawa. Wszyscy oni 
otoczeni zostali t.roskliwą oPie­
ką lek81'ską :najlepszych spe­
cjalistów. 

Po przeszło U g<>dzi.n trwają­
cej przerwie, w dniu 1 listopa­
da o godzinie U.45, ruch na 
uszkodzonym odcinku torów zo­
stał wznowiony. 

W późnych godzinach wie­
czornych dowiedzieliśmy się 
także, iż decyzją prokuratora 
powiatowego w Lodzi, ma8ZYni­
sta pociągu jadącego z Lod'Zi 
do Kutna, został zatrzymany. 

Informacj i o rozmieszczeniu 
ofiar wypadku udzieła lekarz 
Kolejowego Pogot<>wia w Lo­
dzi, ul. Mariana Buczka 7/9, 
tel. 300-10. Informa-cje o !rtaniie 
zdrowia pacjentów uzyskać mo 
żna w Szpitalu Wojewódzkim 
w Zgi~zu. nr tel. 16-:n-53 lub 
504-49. 

W ostatniej chwil! ustalono, 
te nazwis.l<o dziewczynlri. lrtó­
nr aigi•ęla w katastrofie brzmi 
Str6ti:. 

llENll'Ylt 7.AW'ltA 

POGODA ny Jakie!. Straty wynos~ 30 ftZlmterz -tali W Szpitala Wojew6ds-

tys. zł. o . . b T nez1·1· kiru ... Zgierzu (ul. Parzęczew- zachmur:oenie duże, oknsaml 
• w Kolonii Rzejowice, pow. Hau• ·e ZIS wy ory w u ska). A oto ich nazwiska: Ka- opady deszczu, w godzinach po 

Radomsko, w gospodarstwie Win ~ zimier:r Grodzki (Ł6dź, al. Woj- południowy<:h możliwe większe 
cen tego Drogosza, z nie ustalo- !' • ska Polskiego 1116), Januss Miel- przejaśnienia Temperatura mi-
nych przyczyn spaliła Si" sto- Wyprowadzenie zwlnk od- czarek (Ł6dz ul. Mianowskiego 

" b d I · d · 3 1· t d b nimalna około 7 stopni, maksy 
doła ze zb iorami. Stra.ty WYno 

1

· ę z e stę ma is opa a r. 2 listopada wyborcy tunezyj- jest obecny prez:pdent '!'unftJi, 68), Wacław Krześ (Byt6w, ut. malna około Hl stopni c. Wia-
szą około 40 tys. z!. 0 godz. l5,30 z kaplicy cmen- scy, oo raz trzeci od chwili u- Habib Burgiba. Ogrodowa U), staJl tego eho- try W2ll!'lagające się, przecho-
+ w Traczynkach, pow. Pod- , tarnej rzym.-kat. na Dołach, zyskania przez kraj niezależno- Przedwyborczy ·maorUte8t nit- rege określany jest jako clętki, dzące w silne, a w porywgch 

dębice, w gospodarstwie Edmun I 0 czym zawiadamiają pogrą- ścl, ud.adzą się do urn wybor- dzacej Partii Kon9tytucyjno- Zbigniew Stachu (Grotniki. ut. bardzo soitne, z kierunku pół-
da Kaużk i spaliły się stodoła żeni '"' głębokim smutku czych, aby wybrać na następ- Socjaltstye?Jnej stawia zadania OzorkoW11ka UJ, Wiesław Kt)- nocno-zachodnlego. 
i młocarnia. Straty wynoszą ŻONA, SYNOWIE, ne 5 lat prezydenta republiki i dalszej konsolidae:tl. ustr:oju re- walski (Grotniki, ul. Ozorkow- Słońce dziś zajdzie o godz. 
około 60 tys. zł. Dochodzenie I SYNOWE i WNUCZKI H>l czł0<nków Zg>romadzenia Na pubLikańsklego, rozszerzenia I ska 35), Janina Bogiel (Grudzi11dz 18.13, a jutro wzejdzie o 6.39. 
zm ierzające do ustalenia przy-/ rodowego. Jedynym kandyda- produkc1 i i zwiększeni.a do.cho- al. Swierczewskiego 51), Maria I Imien.iny obchodzą Bo"Man 
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Przed meczem Polska-Bułnaria Nadzieje olimpijskie na łódzkim ringu ~rzec~wnicq. 
6 Gorn1ka 1 Gwardii 

mmacjach do mistrzostw świata We z tego, ze przy wysokiej kia cja organizowania 2 lata przed jak najlepiej. cyjnymi, ZUJIJClęŻOJ'"q 
Szanse polskich pil.karzy w ełi-1 Zdai)esny sobie doskonaJe spra- Zrod-. pr2ll!ld S laty Jroacep-1 pod kełxłym ~ WJ'P8dła Ił I*" wn;,mil wallremi ełdmina- „ 

czeka Jesi:cze tylko jeden poj.e- miał z~czenie .tylko prestizowe. serów-nadziei olimpijskich - . ~ d~ t~~~~ejr'!, rezenta~B a "4e~ 51ę będą 0 god:z. 1'1.38, z t:. ze Najbhżsi przeciwnicy piłka-
zmalały do mm1mum. Polaków s1e Bułgarów mecz ten będzie każdą ohmpiadą turniejów ook- tego · 1 Codziennie walid roo:poc ać 

dynek z hder~Il! tabeli Bułgarią, Bulgaru do mistrzostwa gr;iP?'. kazała się wyjątkcWo szczęśii- aż 22 P 00nJ:row Cel. ' 1 .ę _ w piątek 12 g-rudnia bokserzy rzy Górnika Zabrze 1 stołecznej 
który . za .tydzien o .godz. 12. r~z- premio:-"aneg~ awans~ braKUJe wym pomysłem. ! tego ic~wprzygoto.:...ania~:1g",,~~ mieć będą dzień wo.lny p.rzed Gwardii w Puchar ze Zdobywców 
poczn !e się na Stad!orue Dzie<;ię- zaledwie dwoch ~unktow. z tym, Tegoroczny tu~niej z ud:r:iąłem je się od 12 bln. zgrupowanie w I rozegraniem walk półfinałowych. Pucharów i Pucharze Miast Tar 
ciolecia w Warszawie. ~po j:~:~ ;' naj:f:~=~·e dru:~~ przeszło 100 zawodników rozegra- Cetniewie. NaucZY:ci.elami naszej Finały ?"będą się w niedzielę gowych odn ieśli wczoraj zwycię 

ną VIU grupy _ Luksembur- ny rostame na rm~u w P.ałacu , boks.ersk1ei młodziezy będą naj 14 grOOn.>a. (n) stwa w meczach ligowych. 
gieon. Rozważając rze<:z jasna Sportowym_ w Lodz1 .. Organnato- wybitniejsi treneczy z !'. Stam- Rywale Gward ii, piłkarze Oun 

Z hoke)•em teoretycznie wszelkie war ianty, rzy ~wodow .od dłuZ>!z_ego czaru mem n3 ca;ele. fermline objęli nawet prowa::f ze 
można założyć . zw;ycięstwo Pol- czymą starania, by impreza ta I Na ringu w Łodoci zobaczymy Ll11a an111·e11ka n ie w szkockiej ekstraklasie, zwy 

nadal Słabo 
ski nad Bułgarią. i mocno pro- , z pewnością betkserów, z których ciężając na swoim boisku Aber 

L;iksemburg:i._ mozna zyw1ć ja- 1 . I w Mona.chium. Zobaczymy Bumley - Newcastle f'l 
blematyczny remis Bulgar?w w \\~• • I • niejeden znajdzie się na ringu deen 2:1. 

Przeżywaliśmy smutne dni, gdy k ;eś n.adz1eie na decydują~y . przede wszystkim agresywnych Ch.elsea - Coventry (~ ,.r!łol'U~~ge":;Y~~st;'c,~. o~~~ :~ 
nasi hokeiści doznawali sromot- mecz między Polską. i Bułganą 'MPRE'7·V pięściarzy Rumuni! i bokserów Cristal Pada~ - Arsenal 4:0 . ścił u s ieb'e wicelidera tabeli 
nych porażek w spotkaniach z na. neutralnym grunCl!'. Optym i- I '-"t"' ' NRD, którzy wykazują ostatnio I ~rby - LiverJ>Ool l:O I Dundee, Rangersi zwyciężyli 3:1. 
reprezentantami Finlandii. Ko- S<:" za_kładają .zwycięstwo Pola- . . I wyraźny postę,p, a przede wszy-I Ipsver~o~ - ~otti~htam. City 1 :1 

1 0 
. t naszej kow 1„. zwycięstwo Luksembur- Piłka nożna. Liga m1ędzywoie- stkim zawsze doskonałych µię- w1c - an<: es er 

d
e n;ym ;głzamm~łor~D 1 t ga, co dałoby naszemu zespo1'.>wi wódzka: Concordia Piotrków - ściarzy ZSRR. Manchester U1xi, - Stoke 1:1 
ruzyny Y ze;;po · ym automatycznv awans. Widz' my •Legia II, godz. 11 Włókniarz j Southampton - West Ham 1:1 

razem pr~egra11smy zdecydowanie. jednak, że te warianty Sii aaio Pabianice - Or~. godz. 11.15, Turniej nadziei olimpijskich Sunderland - Leeds 01:.00 '. Po raz· ka 
w Toruniu Z:3, a w Warszawie prawdopodobne czarni Radomsko - Mazur Kar- 1 stać będzie pod znakiem zbliża- Te>ttenham - Sheffield Wed . 
4:6. . . · . . I czew, godz. 11. I jącaj sie oliJnpiady. Opracowany I Wolverhampton - West Brom- k k 

Kierowmctwo .polskiego pił- Liga okręgowa. Czarni Kutno został dokładny prog,ram tych w ich 1:9 oszy arek Lecha 
Hokeistom naszym brak .kondy karstwa. posta~ow1~0. wykorzystać _ Stal"t n, godz. u, Pogoń Z.d. zawodów, które rozpoczną się 8 Aston VLlla - Queer>s Park R. 1 :1 

cj i, dobrej jazdy na łyzwa~h! wszystkie mozHwO<Sc1, by do me Wola _ Włókniarz n Pab., gOdZ. grudnia ure>czystym otwarciem Bolton - Bristol City 3:1 L • d • 
tE>chniki, dyspozycji •strz;>łoWeJ I dzielnego. meczu z Bułgar ią na- 1

1 

H, Lechia Tornasrow _ Chojeń W en1ngra Zie 
szybkości. I sza reprezent~cja przygotowana ski KS, godz. 14, Polonia Piotr-

Czekajmy oo ~zie dalej? b;yła jak na; lepiej. Od wtorku ków - Warta S ieradz, godz. 14, P1'łkarze Szwec1'1' poj'adą do Meksyku z okazji jubileuszu SO-lecia ga 
W ierzymy, że nadejdą szczęśliwe piłkarze pr~ebywa~ą na zgrupo-l'Metalowiec .Lódź - Piotrcov_ia, zety „Smiena", zorganizowany zo 
dn i, gdy zaczniemy wreszcie od- waniu w N~ep?ręcie pod Warsza godz. Il, Włókniarz Aleksandrow stał w Leningradzie m !ędzynaro 
nosić zwycięstwa. wą, a ~rer:11ng1 . przeprowadzaj.'! _ LKS n, godz, 14, Widzew _ 

na Stadion. ie Dzie.s 1ęc1olecia. bzis stal Kutno, godz. n, Włókn ; arz dowy turniej koszykówki. Star-
k d d od b Do f.inalowych spotkań piłkar- pieniędzy na wysłanie swojej 
nfe r: ~'f~~~f%żo~: ;:;~~~tacJą , II Ł. - Bzura Ozorków, godz. 11. skich o mistrzostwo świata za- drużyny na spotkan ie decydują tują zespoły z Bułgarii, Polski, 

Kurs instruktorów 
siatkówki 

Wegier, a w nadchodz~cym t:v- kwalifikowała się ostatnio Szwe- ce o awansie. Rodezja e>trzyma Węgier I Związku Radzieckiego . 
....., kile L' 'łk' 1 

cja, która mimo porażki z Fran wówczas punkty walkowerem. 
gocmiu z jednym z .....,.s h ze- 111a Pl I ręcznej cją 0:3 zajęł.a pierwsze miejsce Rozstrzygn ięcia w pozostałych Koszykarki poznańskiego Le-
społów ekstraklasy. b w V grupie spotkań eliminacyj- grupach dr:.iżyn europejskich za cha przegrały ze Spartakiem Le 

Na .grupowaniu przebywają Da nych. padną w bieżącym miesiącu. ni.ngrad 45:120 (23:53). W drugim 

Lódzlcl Okręgowy ZWląmk Pił- stępujący piłkarze: bram'k.arze - Wczorej roregrano d'W41 mec-ae Tak więc ja~ dotyełlczas miej * * * spotkaniu mistrzowski zespól Buł 
ki S!atkowej przyojrnuje zapisy Kostka i Szyguła, obrońcy - o mistr210stwo I lri,g! piłk i ręcz- sca w f.inal~ Z&pewnily sobie re I Piłkarska reprezentacja Maro-
na kurs instruktorów. Chętni Latocha., Strzalkowsl<J, Ośti2ło, nej męi:CZ)'.Zn. W Opolu mieJsqo;- _preze:ntacje nastf:pujących P.aństw: I ka, która przed tygodn iem wy- garii Slavia Sof ia przegrał z 
zgłaszać się mogą w: poniedział- W inkler, An czok, pomcx;n!cy wa Gwardia przegrała z pozna n Anglu, Meksyku, Br azylu, Ma- walczyła awans do finału przy- Trudem Leningrad 50:71 (20:34). 
k i, wtork i, środy i czwartki w Deyna, Szołtysik, Bula, cn11ki.e- skim Grunwaldem 20::11 (8:1ł), na roka, Peru, Salwadoru, Urugwa- szlorocznych mistrzostw świa ta 
godz. 17-18 w lokalu związku 

1
· wicz, napootnjcy - Żmijewski, tomiast w Gliwicach Pogoń Za- ju, Belgii, NRF. Szwecji i praw spotkała się w towarzysk im me- W turnieju mężczyzn Spartak 

Pl. Komuny Paryskiej 5, pokój Lt>bań&ki, Jar--. Mal'C;. Jto- brze uległa ~ wi W~rw 1dopodobnie Rf)Clezji., gdyż związek czu z Alg ' er ią. Niespodziewanie Leningrad zwyc'ęży! MAF Buda 
216 do dnia 10.XI. br. zerski. tst :21 fl~ piłkarski Aus\r.alii ale posiada• ip.r.zegra.li Marokańczycy 0:1. pes,zt 79:59 (32:29). 
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FI AL 
ad ranem po nie przespanej nocy zapadłam w 
krótki, dręczący sen. Sniła mi się ogromna, 
nabit!I. po brzegi hala, ring obnażony z mro­
ku i chmury dymu w snopach jupiterów. Był 
gong na trzecią rundę i Czarny poderwał się 
z narożnika, a Jerzy wstał ciężko, z gryma­
sem na twarzy. Poszli do zwarcia. Czarny 
uderzył z szybkiego doskoku. Jerzy zrobił 
zajstep, też uderzył., ale nie trafił, odkrył się 
i to był moment dla Czarnego. Zacisnęłam 
powieki do bólu, żeby nic nie widzieć, ale 
mój Beże, we śnie widzi się nawet przez mm­

knięte oczy. Czarny mierzył na maskę, po zwodzie trafił 
w korpus I Jerzy zwalił się na deski, a sędzia liczył, sala 
biła brawo, ktoś cisnął na ring wilgotny, czarny kwiat. 
Obudziłam się mokra od potu. Przez długą chwilę myśla­

łam, te to wszystko prawda. Najpierw poczułam ulgę, a 
później przytłoczyła mnie udręka, i dopiero kiedy budzik 
zadzwonił na wstawanie, zrozumiałam, że nie ma przet>1ez 
czarnych kwiatów i że wszystko, co najlepsze, albo co naj­
gorsze. jest jeszcze przed nami. 

W pracy byłam zupełnie rozbita. Ale musiałam się trzy­
mać, bo ciągle przychodzili jacyś ludzie, żeby mi złożyć 
życzenia. Dostałam bukiet róż od dyrektora i pięć bladych 
goździków od szefa. Szef powiedział, żebym się nie przej­
mowała, gdyż Jerzy na pewno wywalczy złoty medal. Był 
miły. ale ucieszyłam się, kiedy wyszedł i zostałam w poko­
ju sama Zapaliłam papierosa I próbowałam zabrać się do 
pracy, choć bez przerwy dzwonił telefon i szemrały <>Iowa 
pociecbv. Wyłączyłam telefon. Trochę spokoju. Zaraz ktoś 
zapukał do drzwi i wszedł redaktor sportowego pisma, 
krótko przystrzyżony chłop9.k w kraciastej marynarce i roz­
chełstan„j pod szyją koszuli. 
Uśmiechnął się; kilka sJów powitania. I rozpoczął ostre stne-

lanie: 
- Lubi pani boksT 
- Lubię. 
Wiem, że zabrzmiało te naiwnie. 'Dodałam: 
- Znam slę na boksie. Potrafię WJ'punktowal! walkę s preeys~ 

sędziego. 
- Oo! - ucieszył się on. Zapisywał nerwowym. nieczytelnym 

pismem płachtę białego papieru. - Na pewno widziała pani wszy• 
stkie, no ••. większość walk męża? 
Patrzył wyczekująco, przekonany, te powlem „tak", albo :łe 

skinę głową, a on już temu nada w WJ'Wiadzle odpowiednio cłę· 
boka treść. 
Ssał żarłocznie papierosa, podrażniony przeciągającym się mil• 

czeniem. Ale wciąż się nśmiecbał, żebv mnie nie speszyć, nie wy· 
bić :a rytmu pytań. Więc powiedziałam wreszcie to, na co czekał, 
to, co było tylko zwykłym kłamstwem: "tak, oczywście, widzia· 
łam większość walk męża", i chłopak w kraciastej marynarce 
:a miejsca się odprężvł. przytakną! gorliwie, te to przecież jasne. 
~isat ostro. już po drugiej stronie białej płachty, a ja byłam znu• 
zona i nie mogłam skupić myśli. teby sobie przypomnieć, jak to 
było naprawdę, jak poznałam Jurka w hall na Bielanach i zaczę• 

t'''"~"'~""~'"'''"'''''''~''''''"'"'"'"'"''"''''''""'"''''''''"~ ~ ~ 
~ ~ ~ Niedzielny ~ 
~ ~ 
~ magazyn ~ 
~ 1) . "k ~ ~ „ zienm a ~ 

~ Łódzk1ego • ~ 
~ ~ 
~ ~ ~ ~ ~ ~ 
~ ~ 
~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ 
~ ~ 
~~~,~~~""'-~~~~~~~~~~"'~~ 

Na szaroroiowydi, oaartycJ; z JCory pniach eukafipius6w, ICoło 
rowe afisze z portretem piosenkarki, zapowiadają występy Da· 
lidy, od czasu do czasu zaś skromniejszy afisz anonsuje wieczór 
poświęcony wielkiemu cesarzowi - Napoleonowi, a opodal 
z szarego plakatu spoziera Jacques Duclos - członek Biura Po­
litycznego Francuskiej Partii Komunistycznej, kandydat w ostat­
nich wyborach prezydenckich. Pod jego podobizną napis: „Gło· 
sujcie na Duclos I". Na innych pniach wypalono po prostu ha­
sła: „Nie - wobec de Gaulle'a!", czy „Głosujcie na Tixieral". 

(Korespondencja Urszuli Kozierowskiej z Korsyki) 

Napisał; 
Andrzei 
Makowiecki 
Hymn polski grall i pot-

ska naga szła na maszt, a 

ja wiedziałam, te nie liczą 

się lata wvrzeczeń, samot­

ności, nerwów, udrękl, cho 

roby, t:e liczy się tylko 

kilka tych chwil, naj!)!ęk-

n!ejszych, najszczęśllw-

szych w tyciu. 

Dalszy ciąg na str. 5 / 

I 

T
ak więc, do dziś 
jeszcze, pozostały tu 
widome ślady czer­
wcowej kampanii 
wyborczej na pre. 
zydenta Francji. 

Nie było jednak na tej wiej 
skiej, zagubionej drodze. naz 
wiska Georgesa Pompidou 
czy hasła nawołującego do 
głosowania na niego. Tymcza 
sem jednak w większości 
na Korsyce wyborcy głosowa 
li na Pompidou. Dlaczego? 
Bo tak w końcu zadecydowa 

ll ojcowie rodów. TalC zade­
cydowali starzy - objaśnia­
li moi rozmówcy. 

Dopiero po bliższym pozna 
niu życia na Korsyce poję­
łam, że tak chyba rzeczywiś 
cie było. Na Korsyce bo­
wiem do dziś jeszcze tak 
silny )est patriarchat, tak 
silne są więzy rodzinne, że 

żadnej decyzji nie podejmie 
młody człowiek, żadnej spra 
wy nie załatwi bez zgody oj­
ca, bez zgody najważniejszej. 
najstarszej osoby w rodzinie. 
I mimo że młodzi burzą się 

czasem przeciw tym silnym 
tradycjom, przeciwko temu 

Chciałem cl powledzie4!, łe białe masz czoło -
A tu jut listopad - bezlistne drzewa zwielokrotniają cisze -

I odchodzą w półmrok - wessane przestrzenią ~ 
A nad miastem plonie tółta poświata -
Żałoba matek -

Chciałem cl powledzlel!. te białe masz dłonie -
Ale przy leśnycb ścieżkacb - przy poloycb drogach 
Pod murami domów - tyle test mogił -
I świeżych kwiatów - (dużo kwiatów) -
I pala się lampki oliwne - świetliki wśród nocy -

Chciałem cl powiedzie~ - białe masz ramiona -
Ale na ziemiach wciąt ~n" 111dzie -
I na korzeniach krew I na llściacb krew I na wodzie kre" -
I tych. którzy nie zaznali tycia jest coraz wiecej -
A cmentarz świata rośnie - I bor)"ZOnt w kirze -

Chciałem cl powledzle4!. te płowe man włosy -
A tutaj dwie brzeziny - I jut krzyż powstaje -
Na nich tolnlerska czapka schylona głęboko -
Wsłuchana w ziemie - at do łez -
A w chmuracb dyma - toCZlł się wody wyschniętej rzeki -

Chciałem cl powledzle4!. :te bllałe d1'1ł niebo -
Ale matki płaczą synów -
!Którzy ze sty~atem bólu na c:ioole) -
Wyszli na płonące drog'i Ojczyzny ~ 
Nigdy jut nie wrócili -

Chciałem cl powiedzieć - bywaJą sny białe -
Ale ciężar kroków ucicbl I rozsyp&! się w kamiennej ciem11o>c1 
Pozostał tylko bunt przeciw imierci ~ 
I słowa głoszące chwalę -
Ponad czas -

Chciałem cl powiedzie~ - te drzewom pusto od żółtej Poświaty -
że las - przewiany wiatrem od pól - zastygł w oczekiwaniu -
A Ja - noszę w sobie tamte noce -
Cb~ Jesień kołacze -

zatrzymaniu się czasu na 
Korsyce, to jednak przede 
wszystkim posłusznie wypeł­
niają wolę starszych. 

Mimo bogatej i burzliwej 
historii, jaką posiada Korsy­
ka. należąca do Francji do­
piero od końca XVIII w „ 
życie na wyspie, pięknej. 
dzikiej i surowej, jest dziś z 
wyjątkiem miesięcy letnich, 
kiedy pełno tu turystów, 
senne raczej niemrawe. 
Poza Ajaccio, Bastią, Corte, 
Bonifacio i kilku jeszcze 

w 
V 
s 
p 
A 

mniejszymi miastami., porta­
mi, wioski i osiedla znaczą 
się szarymi, surowymi do­
mami, rozsianymi raczej 
dość rzadko wśród gór i wą 
wozów. Ich mieszkańcy, rów 
nie surowi jak krajobraz 
wyspy, bardzo natomiast u. 
czynni i gościnni, w więk­

szości są starzy. 
Młodzi przeważnie wyjeż­

dżają na kontynent, bo na 
Korsyce nie mają przyszłoś­

ci - opowiadali mi moi 
rozmówcy. - Na Korsyce 
przecież nie ma żadnego prze 
mysłu gdzie tu praco­
wać? ... 

Ucieczka młodych na kon-

tynent, jak mówią na Korsy 
ce o Francji, trwa już od 
dawna. Lecz, mimo że ci 
młodzi ludzie instalują się 
często na stałe na Lazuro­
wym Wybrzeżu, w Paryżu 
lub innym mieście, czy też 
tylko sezonowo, na okres zi­
mowy, ich przywiązanie do 
wyspy jest ogromne, chcieli­
by ją widzieć nie tylko pięk 
ną, ale również bogatszą i 
nowoczesmeJszą. Mówią o 
tym z emfazą, z dużym za­
angażowaniem. 

Wiele nadziei wiązali Kor 
sykanie, których mieszka na 
wyspie niecałe 300 tys„ z 
obchodem w tym roku 200. 
lecia urodzin Napoleona, naj 
większej swojej dumy. Częś 
ciowo nadzieje ich spełniły 
się. Ożywiło się na · Korsyce, 
szczególnie w Ajaccio - mie 
ście urodzenia · Napoleona. W 
sierpniu uroczystości jubi· 
leuszowe w Ajaccio, na któ­
re przybył rówmez prezy­
dent Georges Pompidou, od­
biły się szerokim echem na 
całej Korsyce. Wszyscy pod-

chwycili przede wszystkim 
zapowiedź prezydenta, że w 
związku z planem regiona­
lizacji, Korsyka - francuska 
wyspa na Morzu Sródziem­
nym - otrzyma oddzielny 
statut i otworzą się przed 
nią nowe możliwości. 

To na najbliższą przyszłość. 
Na dziś starali sie wyzyskać 
Korsykanie rocznicę swego 
wielkiego ziomka przede 
wszystkim w sposób handlo­
wy i turystyczny. W sier. 
pniu ściągnęło na Korsykę 
mnóstwo turystów. zwiedza­
jąc przeważnie Ajaccio, dom­
muzeum, w którym urodził 
się Napoleon i inne pamiąt 
ki. Wszystko co tylko się 
dało. popiersie. statuetki. ta. 
Jerze pamiątkowe. wisiorki 
do kluczy. długopisy z }ło­
wą Napoleona. a nawet gu­
mowe laleczki dla niemo­
wlaków z kapeluszem na­
poleońskim ... 

Nie będzie w tym wiele 
przesady. gdy wspomnę. że 

nie mniejszą popularnością 

od Napoleona cieszy się na 
Korsyce drugi ich wielki 
ziomek - słynny śpiewak, 

Tino Rossi. Nie ma dnia. że­
by w miejscowej prasie nie 
ukazało się zdjęcie z infor­
macją: „Tino Rossi gości u 
siebie prezydenta Pompi­
dou ... " ... Tino Rossi kręci u 
siebie film ... ", „Tino Rosi<i 
rozmawia z Merem Ajac­
cio ..• u. 

' 
której piękno opiewa też 
w swych pieśniach wier­
ny jej syn Tino Rossi, 
ma na pewno wszelkie 
dane ku temu, by stać 
się o wiele bogatszą. Cenny 
tutaj na pewno będzie, za­
powiedziany przez prezyden 
ta Pompidou, odrębny sta. 
tut Korsyki związany z re­
gionalizacją Francji, ale ko­
nieczny będzie duży wysiłek 
oraz aktywny współudział 
mieszkańców wyspy, którzy 
mówiąc sami o sobie z kpi­
ną cytowali mi stare. korsy­
kańskie przysłowie: „Jak zo 
baczysz narzędzie pracy, to 
rzuć je od siebie jak najda­
lej". By wyspa stała się bo­
gatsza i nowocześniejsza i 
by młodzi moi:;li na niej po­
zostać, to narzędzie pracy 
trzeba będzie podnieść i nie 
wypuszczać go z ręki. 
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•••••••••••••••• „ 
J ednym z najbardziej charakterystycznych i korzyst­

nych objawów życia Polonii amerykańskiej w ostat­
nim okresie jest powstanie nowych prądów wśród 
inteligencji polonijnej w Stanach Zjednoczonych. 

Jak wiadomo, inteligencja zawodowa stanowiła bardzo nie­
li.czną warst~ę aż do drugiej wojny światowej, ograniczając 
się przeważnie do łekarzv, pracowników i farmaceutów. W 
ostatnich dziesięcioleciach nastąpiła poważna zmiana. Coraz 
więeej młodzieży polonijnej kończyło wyższe stndia, tworzac 
w ten sposób liczne kadry inżynierów. nauczycieli. ł'ibliote­
karzy, plastyków, dziennikarzy, pracowników naukowych 
i profesorów. 

Większość inteligencji zawodowej nie brała jednak udziału 
'W życiu polonijnym. Ani organizacje polonijne, ani różne 
zrzeszenia kulturalne nie korzystały z pomocy coraz liczniej­
szej warstwy inteligencji zawodowej. A trzeba pamietać, że 
samych pracowników naukowych i profesorów uochodzenia 
polskiego jest w Stanach Zjednoczonych około 2.000, a liczba 
inżynierów i techników sięga paru dziesiątków tysięcy. 

Ostatnio możemy odnotować pewien zwrot w stosunkach 
inteligencji do społeczności polonijneJ. Wyrazem tego mię­
dzy innym.i była odbyta niedawno w Szkole Związkowej w 
Cambricłge Sprinr::s z inicjatywy Kongresu Polonii amerykań­
~kiej, pierwsza w historii konferencja intelektualistów pol­
sko-amerykańskich poświęcona sprawom polonijnvm. 

Konferencja ta postawiła sobie za zadanie opracowanie ta­
kiego planu działalności kulturalnej i propagandowej, która 
pokazałaby społeczeństwu amerykańskiemu prawdziwe obli­
eze Polonii. Uchwalono w tym celu wydanie czterech prac 
doktorskich na tematy związane z Polską tub polskością, 
skatalogowanie wszystkich zbiorów bibliotecznych z dzia­
łami polskimi w naszym języku i angielskim o tematyce pol­
skiej i wreszcie propagowanie nauczania języka polskiego 
i kultury polskiej w szkołach pubhcznych, parafialnych 
dokształcających. 

Jeśli chodzi o tematykę książek, podkreślono konieczność 
zapoznania społeczeństwa amerykańskiego z historią Polski, 
z historią emigracji polskiej w Stanach Zjednoczonych 
i z wkładem Polonii w rozwój kultury amerykańskiej. Cza­
sopisma polonijne winny być sfilmowane, co da możność pra 
cownikom naukowym i badaczom śledzenia działalności Po­
lonii na podstawie zawartych w nich informacji. Specjalną 
uwagę należy poświęcić szkoleniu nauczycieli, którzy wykła­
dali w szkołach amerykańskich język i literaturę polską, hi­
storię i geografię Polski. Przy Zarządzie Kongresu Polonii 
Amerykańskiej mogą być stworzone Naukowy Komitet Do­
radczy oraz grupa referentów, którzy maJą występować z od­
czytami w języku angielskim na tematy polskie i polonijne. 

Jest to niewątpliwie rozległy plan dzialania, który wywo­
łał nawet pewne zastrzeżenia w prasie polonijnej, czy będzie 
mógł być zrealizowany, ale ogólna sytuarJa, w jakiej odby­
wała się ta konferencja, skłania raczej do przypuszczenia, 
;i:e uchwały konferencji będą stopniowo wprowadzane w ży­
cie. 

Konferencja intelektualistów polsko-amervkańskich odby­
wała się bo\\ rnm w c:\wili, gdy nastąpiło poważne ożywienie 
życia polonijnego w Stanach Zjednoczonych. Na ożywienie 
to złożyły się głównie trzy czynniki: l) poważna aktywiza­
cja wszyst kich grup etnicznych w Stanach Zjednoczonych, 
spowodowana m ędzy inoymi walką Murzynów z dyskrymina­
cją. Pisał o tym detroicki „Dzienni!< Polski'', który podkre­
ś1ił, że 0 dzi«:ki bojowoSci elementu murżyńsldego inne grupy 
etniczne w Ameryce zaczęły odświeżać się i z dumą wykazy­
wać swój charakter". w wyniku tego potrzebę zachowania 
sweg3 pochodzenia etnicznego zaczynają w coraz większym 
stopniu odczuwać drugie, trzecie i czwarte pokolenia tych 
grup, w tym i polskiej. Znajduje to wyraz we wzmożeniu 
walki z dyskryminacją, co jest szczególnie ważne dla Polo­
nii, która nie korzysta z pełnych praw obywatelskich ani 
w fabrykach, ani przy obsadzaniu stanowisk miejskich, sta­
nowych lub ledcralnvch; 2) bezprzykładna nai:onka na Pol­
skę I Polonię w prasie, radiu i telewizji amerykańskiej. 
Kampania ta wywolala tak duże oburzenie wśród Polonii 
amerykańskiej, że z inicjatywy Zrzeszenia Prawników Poł­
sko-Amerykańskch, obejmuj~cego młodych Amerykanów 
pochodzenia poł~kiegn prze,vażnie z drugiego, trzecieęo 
i czwar•<'-ro pokolenia, Kongres Polonii Amerykańskiej ogło­
sił w kilku największych pismach amerykańskich Manifest, 
który po podkreśleniu wkładu narodu polskiey,o do sprawy 
wolności narodów protestuje przedw zniesławieniu Polaków. 
Przy opracowaniu swego pl3nu działalnosri konferencja in­
telektualistów polsko-ameryk~ńskich brała poił uwe!{ę tę 
kampanię, podejmujac odnowiednie kroki, by nie tylko od­
pierać i obalać antypolskie i antypolonijne oszczerstwa, 
lecz, by w sposób nozytywnv pokazać wkład Polaków do 
kultury i cywilizacji ludzkiej; 3) poważną rolę - a w wielu 
wvparlkach dpcvduiaca - od<!'rywają w zmianie poglądów 
Polonii i .iej inteligencji zawodowej osiagniecia gospodarcze 
i kulturalne Polski Lurtowej i iej mieJsce we współczesnym 
świecie, jej pomoc w utrzymaniu polskosci środowisk polonij 
nych. 

Jednym z przykładów świadczących o tym, co myśli o 
współczesnej Polsce inteligencja polonijna, jest artykuł, 
jaki się ukazał w organie Zrzeszenia Chicago Society, obej­
mującego czołową inteli,.,.encję największego skupiska po­
lonijnego w Stanach Zjednoczonych. Warto tu dodać, :!;e 
Zrzeszenie to zorganizowało w tym roku wycieczkę do Pol­
ski. 

W artykule tym, napisanym przez prezesa dr Johna F. Ka­
linę, czytamy m. in.: 

Potrzebny nam jest wspólny mianownik, aby uzyskać 
zj~dnoczenie naszej grupy etnicznej. Musimy brać to\ co 
istnieje dziś , współpracować z tym, być dumnym z mego 
(Kraju - red.), pomóc rozwijać, być jego częścią.„ 

Pracujmy z tym, co posiadamy! Tl! jest piękn~! To ~est 
postępowe! To jest kulturalne! To Jest schludne. To Jest 
praworządne! To jest doskon-1IP' To Jest uprzemysłowione! 
To jest rolnicze! - I czy zdajemy sobie sprawę czy nie, 
Polska jest i zawsze była światową potęgą o picrwszorzęd· 
nym znaczeniu. Oto jest Polska, z któreJ grupa Chicago So­
ciety dopiero co wróciła, Polska, która wywarł" na nas duże 
wrażenie, dostarci)1Ja nam dużo radości i zadowolenia". 

Wiele entuzjastycznych słów zostało wypowiedzianych 
przez blisko 30 ooo Polaków amerykańskich, którzy odwie­
dzili PolskA w tym roku. Ale tak pięknie wyrażonych my­
śli, i to ogłoszonych przez reprezentanta p~lonijne i 1i~:e1i­
gencji zawodowej, urodzonej w Ameryce, me spotkahsmy 
dotychczas. 

Daje to obraz tych nowych, i to silnych nurtów, jakich 
jesteśmy świadkami wśród inteligencji polonijnej. 

Wszystkie te czynniki wpływają na całość życia amerykań­
skiej społeczności polonijnej. Znalazło to również wyraz w 
zgodnych i pomyślnych obradach konferencji intelektuali­
stów polsko-amerykańskich, której decyzje mogą być zrea­
lizowane przy pelnvm poparciu Polonii i - co jest bardzo 
ważne - przy ścisłej współpracy z Krajem. 

Realizacja tych uchwał przyczyni się w znacznym stop­
niu do większego zainteresowania studiującej młodzieży po­
lonijnej zagadnieniami polskimi oraz pomoże w szerokiej 
akcji prowadzonej obecnie przez wszystkie organizacje po­
lonijne w celu zachęcenia młodzieży polonijnej do podjęcia 

studiów na wyższych uczelniach w Stanach Zjednoczonych 
lub w Polsce. Mimo bowiem poważnego wzrostu ilości polo­
nijnej inteligencji zawodowej, jest ona w stosunku do innych 
grup etnicznych jeszcze liczbowo za skromna. Ośmiomilio­

nową Polonię amerykańską stać bowiem na znacznie wię­

kszy procent młodzieży studiującej aniżeli ma to miejsce 
obecnie. 
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rei: 1>n:edslebiorstw mieoi:eząeyeh pod nr Ul varletes „corso". W Im dalej od teatrów, tYm rzad.­
sie na terepie dwóch posesji latach 1910-1912 w tymże budyn- sze sklepy i zakłady usługowe. 
przy ul. Konstantynowskiej 14 I ku mieścił sie teatr „A polio", Jest jeszcze wynajem powozów 
16 Był wie~ m. in. właścicielem użyczający swej sceny teatrowi Radwańskiego, drukarnia J. Glan 
łaźni. prze1dsiebiorcą urzewozo- popularnemu, który wystawiał ko za, składy apteczne Dorocińskie­
wym. posla11aczem remizy powo- medie i obrazv ludowe z piosen- go i Lipca, a poza tym biura. 

, zów, wreszcie budowniczym i za- kami i tańcami. Pod 29 komisarza Jl cyrkułtl 

I 
rzadzajacym sal teatralnych. Moźe zbyt szeroko rozpisałem barona Berensa Hojningena "oii. 

w r. 1864 ~ellin wzniósł na pia- sle na temat sełlinowych posi~ Heuneła. pod !2 naczelnika wo-­
cu pod numerem 14 budynek te- !Ilości (tu ciekawostka - obok .iennego powiatu lódzkieito. pod 

. atralny zwa„y „Arkadią". Prag- teatru mieściła sie tam takie 19 adwokatów Filipkowskiego l 
nac jak najszybciej otworzyć je- pracownia figur z masy H Je- Januszewskiego itd. 
r::o podwoje. sam zajął sie orga- sker::ol, ale wydaje mi się, że te W dalszym swym biegu ułiea 
nizacja pięrwszego towarzystwa ll~va budvnki wvci~nełv. wyrnź~e załamuje sie w lewo - domy są 
aktorów i osobiście wvdrnkowal pietno na wygladzie uhcy. Moz- mniej reprezrntarv.ine. nierzadko 
u Pete. rsilgee:o pierwsze .afisze a- na domnienvw<'r że wła\f1ir I krvją za sobą za~ony ziemnia-

1 
nonsuJace .1,0kno na 111erwszym dzięki teatrom Kon•tantynow•l<a, k6..,; i kapusty. Pojawiaia sie te:I! 

I 
pietrze" - Korzeniowskiego i tetniła. nrzvnajmniej na odcin-1 ouste onarkaninne place. Na .ie• 
„Błażka ooętanego" - Anczyca. k~ do u.I.. D!ne:i~.~ '~7 ;ś Gtł~ftc;l<.;l den ~ nich wahiła przez pewien 

w1etkomie1c;k1m · zvc1em i by .a czas publiczność .. menażeria"' za-
w dziewieć lat później Sellin pr~ysłowi?wym eldora.do dl~ ró~- nowiadajaca na afiszu „WYstep 

I budu.1e z kolei teatr letni. w któ ne1 branzy kunców 1 rzem1eśln1-1 kobiety morskie.; z Oceanu 
rym sezor otworzyło „Mazepa'' ków. PółnOl'ne11;o". Bvł to wszak• 
poznańskie towarzystwo pod dy- I tak, pod nr 5 znajdował się że tvlko reklamowy bluff. 
rekcja Zamc;jskieito. renomowany zakład fotograficznv 1 „Kobieta monka" oku;ala 

Wizja „teatru ogromnego" nie pana Józefa Zajaczkowskiego. W sic być stara foka, call\ zaś me~ 
asyście tłumu 11;aniów za.ieżdżałv / naterie reprezentowało kilka 

dawała jemnk spokoju Sellina- urzed jego atelier Drszaki ślubne mało. TJapug- i t61wi - a wny•t-
wi. Ostatecznie 1>0de.Jmuje w w czarnych karetach lub doroż- ko to do zobaczenia za 20 kepie-
1899 r. budpwe Teatru Wielkie- kach na g-umach. C'vlindry. bia-1 jek od osoby. 

· Ad lf I le rekawiczki. tużurki ... go. ZaproJektowany przez o a I .. k' Hi>n. daleko oo Nowego Rvnktt 
==- ! Seliksona i:mach urzedstawiał się SW tym sarpvkrp t dodm'uł !'1eJa v 1 i cukierni Szwetvsza 1'nalazłv P<> 

: . . Poszepczyns 1 ru ?1 s1e _w .. - mies7.<'zenie k"c;~arv woic;1<owP. a 
, wrecz 1moonujaco ze swymi 1!50 ro_bem ~ztucznych . kwiatów 1. II- za nimi pot! numerem 82 1~:7.nla § miejscami, obszernym foyer. re- śc1, maJac za sąsiadów po Jed- n\lłknwa. Dla wv<?odv ł<lłnieny : I urzadzonn tu nrzvstanek tTam· 

:: wa.iu podmie.iskie<!'o. którv en 40 a • minut wvruq.,;Ął snrze<l noe7.ekat-

!:bywano w cukierni Szwetysza. do .. „ fak sie łatwo domyśli~ 
5 „.W o.;.,ych ezasach najchętniej LODZ ni przv ul. Konst•ntvnow•kiei 48 

; Była w tym duża zasługa same-1 Konstantynowa. 
:~o właściciela, który zawsze cze 

UJ i: stował swych gości pierwszorzed- . tw'm {x/(/w' . ... . ~O Nie byłby to jednak pełny =' nymi, własnego wyrobu ciastka- obl'az ubiegłowie<''llnej ulicv. l{dy 
:; mi, ale niewątpliwy wpływ mia- byśmy jeszcze nie wspomnieli ct :. ło tu też położenie lokalu (na ro-
: gu Konstantynowskiej i Nowego znajdującym sie pod numerem 
:;Rynku - dziś Obr. Stalingradu 17 przvtułku nocle1rnwym dla 
::i Pl. Wolności) oraz jego specy- chrze<ci.ian i.„ budvnku oierw-
5ficzna~ podnieca.iaca atmo~ferka . . DO.iameJ 
:przesiąknięta fajczanym dymem stauracją I cukiernia. a przede I nej stronie miodosytnię E. Maro- szego oddziału strazv 
Si zapachem parzonej kawy. Póz-

8 
• tk' m jącą lł a ko, po drur::iej zaś restauracje ochotniczej, Ten ostatni ukoń-c::; nie.i. gdy zakład odkupił Zdzi- w z~s nn sceną a n Podczaskiego. czonv w 1911 r. chlubił sil? :rnj-

'='slaw Konrad.. doszły jeszcze sto- 11 metrów. Od strony Kon-I b . . . •. 
•~liki szachowe ; bilardv. które 1 stantynowskiej at do krytei:o . Na teatralna publiczność li~zy- o szerme.1sza w m1esc1e sala za-
:ściągałv kwiat" intelil!"encji łódz . h zapewne Karol Anstadt 1 J. baw „oua.trzona różnymi doitod-
Ekiej. Chd~iaż równie chetnie od- dac~em przedsionka prow~dził M~sl?wski, któ:y . nieop.oda! za- nościami" (bufetem, l<\\cbnia i 
:wiedzali cultiernie zamożni kup- podJazd brukowany drewmaną łozyh restauracJe ' cuk1erme. szatnia). Trzeba tu dodać, że od-r- Ecy i przemysłowcy oraz 9kolicz- kostką, Wsp6łcześni dziennikarze I z 1 . • d . d . 1 dzi'ał Konstantyno,vski'el ł -ni ziemianie. Dyskutowano o PO"' . . upe nie mna zie z1ne us u~ DrzY 
=i·i . ł t . . t przvrównywah łódzki teatl' do reurezentowała pani Laferska, wzmocni'onv został ,;uz· w 1896 r. : 1 vce, za a wiano tn eresy. a . . . I kt6 • · r· d '' 
:przede wszystkim namiętnie plot- warszawsk1ei:o Teatru W1elk1ego, 18 2reJ irn_ia. prosper~wała o pogotowiem składającym sie z 

Z 
:kowano. v<>dkreślajM jego doskonała a- 8 r. W JeJ ~r~cowm przy ul. 
: . . . i Konstantvnowsk1e3 19 mo7.na by- toporników pła.tnych oraz kilku 
:; Tematów n.igdy nie brakowało kustykę I rozplanowame mieJsc. · Io nabyć g~rsety. . najno~szych par koni. 
:.- szczególme od czasu, gdy 1 tak umiłowana nrzez Sellina\ fasonów. lemuszk1 1 opaski. Tu 
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:vrzedsiebiorczy i zakocha.ny w . -
1 
także wyrabiano Dro,totrzyrnacze 

:Melpomenie Fryderyk Sellin po- muza na dobre osiadła przy ul. oraz wvrównywacze figury, Vis 
Eczął realizować swe marzenia o Konstantynowskiej~ chociaż w a vis miała swój skład nasion i 
:stałvm teatrze. C~ekawa to byłą pewnym okresie musiała się tro- ' kwiatów Maria Szoslan, rekla­
:=uost:ić na gruncie łódzkim . Pe- . mufaca sie stałym kontaktem 7 
:: len inic.iatywy i ener<!'ii pan Fry- · che oodkasać stosownie do wy-, na.lnrzednielszymi producentami 

No cót, wypada koAczyć nani 
wedrówke no Konstantvnowskiel 
tym bardziej, że jej dawny obraz 
zachował sie już tylko na oożół­
klvch stronicach staTvch rorznl­
ków „nziennika Łódzkiego" l 
uRozwoju''• ~deryk skupiał w swym ręku sze- magań założ<>nei:o w budynku roślin ozdobnych. 

Leszek Rudnicki 
Leży przede mną niedu­

ży, wymiętoszony zielony 
zeszycik. Atrament po la­
tach wyblakł, kartki zżół­
kły, a pjsmo jakieś niewy­
raźne, jakby zapiski robio­
no na kolanie. Trochę plam 
,j tylko u góry pierwszej 
kartki wykaligrafowano 
dość starannie - Dziennik 
służbowy bojówki KWP 
„Wawel". Potem już idą 

daty i zapiski.„ 

Pierwsza, 9 lutego 1948 r. 
- „Przybycie dowudcy do 
bojuwki". 10. 2. 48 - „prze 
prowadzenie przes dowudce 
rozliczeń". 11. 2. 48 - „wy­
kłady politycz.ne"... Jak.ie 
były te „wykłady politycz­
ne", domyślić się można tyl 
ko po następnych notat­
kach: 23. 10. 48 - „Bojów­
ka wsile 8 ludzi pot dowuc­
twem „Muchy" wkroczyła 
do wsi Komty gm. Sokolni­
ki i zlikwidowała mue3sco­
wą spuldzielnie zabieraiąc 

8700 zł papierosy i bielizne 
reszta wszystkiego została 
zn iszczona i zlana naftą od­
chodząc bojówka spiewała 
piosenki partyzanckie". 

Zaraz potem !inny nagłó­
wek „Protokuł" - „13 paź­
dziernika 48 przeprowadzo­
no ślectwo u Józefa Jaśnia­
ka w Koskach gm. Galewi­
ce. Jaśniak przyznał się do 
winy i opowiadał wszystko 
jako przet UB. Idąc do pra­
cy leśnei zauwarzył ślady 
butów przez droge do za­
gainika, zaraz sie tym za­
interesował i zaczoł śledzić 
i wyśledził rze znaidują się 
zołnderze KWP przybudowie 
bunkru. Jaśniak postanowił 
zameldować i zameldował 
na posterunku Galewice.„ 
Po zeznaniu został wydany 
wyrok śmierci na Józefa 
Jaśniaka i zaraz wykonany 
przez zołnierzy KWP. pod­
pis - Mucha". 

I tak na zmianę, spółdziel 
nia i wyrok, napad i zabój­
stwo ORMO-wca. Zeszycik 
jest cienki, zaledwtle kilka­
naście kartek. Pierwszy za­
pis w lutym, ostatni w li­
stopadzie 1948 r. Nie łudź­
my sic;. Ten zeszycik nie 
był jedynym. Dalszych jed-

„ „ 

nak nie zdołano maleźć. 
Zdołano jednak odtworzyć 

historię tego „oddziałku 

Konspiracyjnego Wojska Pol 
skiego" i jego dowódcy -
„Muchy". Zaczęło sdę bo­
wiem wszystko nieco wcześ­
niej. W sierpniu 1946 r. 
WKR w Wieluniu powołał 

do odbycia służby wojsko­
wej Józefa Slęzaka. Nie od­
powiadało mu to jednak. W 
czasie transportu, w dobro­
sławskim lesie „urwał" się 
z samochodu. Do domu nie 
wrócił. Znalazł sobie nowy 
dom.„ w lesie. Zaczął „cho­
dzić" z grupą „Murata". 
Tam przeszedł przeszkole­
nde, pl'zygotowanie do póż­
niejszej, samodzielnej już 
działalności. „Dobre" mu­
siało to być przeszkolenie, 
bo „Mucha" jego kompan 
z tej samej „szkoły" - „Bo­
jar" śnili się po nocach nie 
jednemu funkcjonariuszowi 
Bezpieczeństwa. Niekt6rzy 
miel1 okazję spotkać się z 
nim osobiście, choć już nie 
wszyscy mieli tyle szczęścia, 
co Wł. Banach. 

W kwietniu 1949 r. bo­
jówka „Muchy" zjawiła sdę 

niespodzianie we wsi Bie­
daszki, pow. Wieluń. Naj­
pierw „odwiedzili" właśnde 
Banacha. Mieli do niego 
„żal", że jako ORMO-wiec, 
dał się poznać w walkach 
z bandami. Najpierw wy­
ciągnęli spod łóżka karabin 
służbowy, zabrali Banacha i 
poszli dalej . U J. Szym11ń­
skiego zastali w domu tylko 
ojca. Zabraló więc karabin 
syna I znów dalej. U ko­
mendanta placówki, W. Za­
borowskiego, nie bawili się 

długo. Odebrali broń i „Mu 
cha" własnoręcznie stnelił 
mu w głowę. Reszta zaba­
wiała się w międzyczasie 

katowaniem Banacha. W 
końcu któryś przystawił mu 
pistolet do skroni ·i pociąg­

nął za spust.„ Niewypał. 
Banach m:iał jeszcze na tyle 
przytomności, że w tej chwi 
li konsternacji bandziorów 

zerwał się i rzucił w 
okno. Pokrwawiony i zmal­
tretowany, ocalił jednak ży­
cie. 

W miestąc później wtldow­
nią takich tragicznych zda-

„ 

rzeń stał się Kluszków w 
pow. sieradzkim. Trafili 
tam akurat na ćwiczenia 
junaków Służby Polsce. 
Smierć ponieśli wtedy 
komendant SP St. Zieliński 
li komendant tamtejszej pia 
cówkl ORMO - Wł. Adam­
ski. Nie przebierali, nie szu 
kali lv.dzl na poważniej­
szych stanowiskach. ORMO­
wiec, partyjniak, spółdziel­
ca, wszystko jedno. Niena­
wiść nie pO'Zwalała na jaki­
kolwiek wybór byleby 
tylko dostać w swoje ręce 
tych „bolszewickdch sługu­
sów". Resztę znamy już 
skądinąd, z lat okupacji -
kula w tył głowy. 

Przeszkolenie, jakie „Mu­
cha" przeszedł u „Murata" 
musiało być rzetelne. Cho­
dził ze swoją grupką po ca­
łym niemal województwie. 
Najchętniej jednak tam, 

kolega i współtowanysz wy 
praw od „Murata" - „Bo­
jar". Spotkali się wszyscy 
w komplecie na sali sądo­
wej. Spotkali się, żeb:t wy­
słuchać tego, co miała im 
do powiedzenia wladza lu­
dowa. A miała do przedsta­
wienia długi rachunek 
zbrodni, ludzkiej krzywdy I 
upokorzenia. 

Bilans działalrn>ścl tych 
dwóch „oddziałków" przed­
stawia się następująco: „Mu 
cha" na swoim koncie ma 
ponad 50 napadów rabunko­
wych, 13 morderstw I kil· 
kanaście napadów z bronią 
w ręku, zakończonych cięż. 

kim pobiciem. Jego kom­
pan serdeczny - „Bojar" 
miał 19 morderstw I ponad 
40 rabunków, nie licząc luż 

napadów. Na stół sędziow­
ski trafił także list, jaki o­
trzymał „Bojar" od swego 
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gdzie znał teren - po pow. 
wieluńskim i sieradzkrlm. 
Chodził długo, bodaj czy 
nie najdłużej ze wszystkich 
na naszym terenie. Dopiero 
15 listopada 1953 r. na za­
bawie wiejskiej w Starce, 
rozpoznany wstał najbliżs1.y 

kompan pomagier „Mu-
chy" S. Wydrzyński. 

Strzelanina była wtedy go­
rąca, a przec~ez raz jeszcze 
udało mu się zbiec. Ostatni 
raz! W kilka dni późn iej 

skończyła się bandycka sie­
lanka. Wydrzyński został a­
resztowany, a „Mucha" 
przez blisko pół roku sie­
dział cichutko, zmieniając 
tylko co parę dni mieJsce 
pobytu. W kwietniu 1954 r. 
został ujęty podczas próby 
nrlelegalnego przeJ sc1a grani­
cy państwowej. Nie wie­
dział i o tym, że dwa mie­
siące wcześniej skończył 

swoją leśną włóczęgę jego 

llSlll „ ... „ 

mentora „Murata''. - „Nie 
na darmo panie poruczniku 
nadałem panu pseudonim 
„Bojar". Chciałbym, by oka 
zał się pan go godnym. Wie 
pan chyba czego oczekuje 
od pana Polska". - W każ­
dym bądź razie, Polska nde 
oczekiwała, by na drugi 
dzień „Boj al'" powiesił 

trzech ORMO-wców. A tak 
zrozumiał on swoją „po„ 
winność". 

Nie będzie przesady, gdy 
powiemy, że w roku 1954 
ziemia łódzka odetchnęła. 
Tych, którzy pracowali dla 
jej dobra, przestały straszyć 
widma "Muchy" i „Bojara". 
Mały, zielony zeszycik.„ 

Pisane n•iewprawną ręką 
notatki odsłaniają dzisiaj 
przed . czytelnikiem złą praw 
dę tamtych lat. Lat strachu 
i menaw1sc1, ale także i 
prawd<; lat pracy i walki. 

LESZEK RUDNICKI 
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~ - Czy sq damskie kożuszki? ... 
~ - Nie ma, proszę pani, już od dość dawna ich nie otrzymujemy -
~ odpowiada niemal czystą polszczyzną ekspedientka. Przy stoisku 
~ obok trwa podobna wymiana zdań. I także po polsku. Sklep futrzar· 
~ ski przy ulicy Lenina w Warnie, w sezonie letnim jest „gęsto" odwie­
~ dzany przez naszych rodaków. 
~ 

'""'"''''''''~'''''''~'''~ 
iestety, bracia Bułgarzy coraz rza-

NI 
dziej „rzucają" owe poszukiwane 
kożuszki na swój rynek wewnętrzny, 
sprzedają je widać intratniej za 
granicą. 

Ale ekspedientki w tym sklepie 
opanowały w wyśmienity sposób 
nasz język, którv zresztą zarówno 

na ulicy w Warnie, jak i w innych miastach buł­
garskiego wybrzeża Morza Czarnego, słychać tak 
samo często jak i mowę tubylców, · 

czytać! Ale co, jeśli w żadnej z kilku tutejszych 
księgarń nie ma niczeg0 w języku polskim. Ni­
czego! Ani beletrystyki. ani literatury popular­
no-naukowej. ani przewodników turystycznych, 
ani czasopism. Obok wydawnictw bułi:arskich §ą 
natomiast bogato reprezeDtowane: radzieckie. nie­
mieckie czeskie. nawet wegierskie. Ktoś, kto tu 
chciałby na przykład podjąć naukę języka POI· 
skiego - miałby chyba nie lada kłopoty, 

Malo tego. w tychże księgarniach można kupić 
płyty z nagraniami muzyki poważnej i rozryw-

l Józef Potęga I 
pisze z Bułgarii Nasze ślady 

Nic dziwnego, gdzież się naszemu sztormowemu 
zimnemu morzu równać z zawsze ciepłym i spo­

sobnym do wypoczynku „Czernomoriem"1 Podob­
no - jak t.wierdzi miejscowa legenda - Pan Bói: 
rozdzielając ziemie narodom zapomniał o Rułga­
rach. Gdv się do niego zgłosili. skonfudowany, 
oddał im „kawałek" z części zarezerwowanej dla 
siebie„. 
Piękna to ziemia, gościnni, serdeczni ludzie, 

którzy na słowo „Polak" reagują uśmiechem i za­
praszającym gestem. To wszystko surawia. że 
przyjeżdżamy tu chętnie, coraz chetniej i coraz 
tłumniej ekspediowani przez „orbisy", „gromady". 
„sports-touristy". „al ma„ ł juven-tury". Do po ... 
rzekadla „Polak - Węgier dwa bratanki.„" do­
dawać można z powodzeniem następne tej treści 
o nas i Bułgarach.„. 

Zreszta nlsi południowi Hbratankowieu. znając 
sie na rzeczy . rozwijaja skutecznie reklame tury„ 
styczną także i u nas. Nawzajem - próbowałem 
szuk.ać naszych śladów na wybrzeżu Morza Czar­
nego. 

I tu. niestety, same rozrzilrowania. W biurach 
„Bat ka ntouristu" przez które każdeęo dnia nrze„ 
wi.iają się tysiące ~ości na pewno z całe.i Europy. 
jeśli nie z całego świata. są ulakaty zachecająre 
do odwiedzenia Istambułu, Drezna, Kijowa. czy 

kowej. Z całej Europy - tylko nie z Polski. nie 
w 110Jskich wykonaniach i nagraniach. Owszem. 
sa płyty z muzyką Chopina tłoczone przez fir­
mę „Supraphon° i w wykonaniu zagranicznych 
artystów. 

Tysiące. dziesiątki tysięcy Polaków już dawno 
„odkryły" uroki tego rejonu świata. Goszczą tu 
i są goszczeni ku obopólnemu zadowoleniu gości 
i gospodarzy. Ta przepiękna ziemia jest jedna~ 
- jak widaf - „ziemia nie znaną" dla naszych 
urz<;-dów (czy raczej urzędników) odnowiedzial· 
nycb za propagowanie polskiej turystyki, kultu­
ry. przemysłu - Polski„. 

Wstyd i przykro. A potem lansuje się hasło, że 
tur}·styka w naszym kraju nie roz\\•i.ia się, bo 
nie ma zbyt wielu chetnycb cudzoziemców do 
odwiPdzenia Polski. A ja bym spróbował „doga­
dać sie" z ,,Balkantouristem" w sprawie np. 
wzajemnego propagowania hasła: „LATEM OPA­
i.A ~y SIĘ N/\ O BUł.GARSKIM MORZEM <:ZAR· 
NYM ZIMĄ JEŻDZIMY NA NARTACH PO 
POLSKICH G0RACH" . Inicjatyw mogą być ty• 
•iace. Tylko trzeba coś w tej spr a wie zacząć ro­
hić, tak. aby już w przyszłym sezonie letnim nasze 
ślady były tam wyraźne, znaczące, korzystne dla 

nud Morzem Czarnym 
Pragi. Nikt jakoś jednak nie poleca uroków Kra­
kowa. B~eszc-iad Tatr Karkonoszv. przejażd7ek 
statkiem po Wiśle„. Ani śladu po jakichkolwiek 
w tym kierunku wy•iłkacb. Nigdzie. 
Leżenie na plaży, nawet jeśli jest urocza, nad 

prześlicznrm morzem. w małej, przepięknej miei­
scowości bułgarskiej pełne.i słoilca. brzoskwiń. wi­
nogron i zabvtków starożytne.i Grec.ii - jest oa 
dłuższą mete zajęciem nużącym. Ratunkiem 

n)>ydwu stron, a w tym p~zypa_dku dla dziesią~­
ków tysięcy rodaków odw1edzaJących buł~arsk1e 
wybrzeże i Bułgarów. których interesuje nasz 
kraj. 

To miło . że ekspedientka w Warnie mówi po 
polsku, ale to .,ślad" nas7ej ojczyzny zbyt nikły, 
diałlelnie nikły. w tym gościnnym dla nas kraju 
- kraju serdecznych przyjaciół„. 
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Kopernik 
: 

Przez dziesiątki lat tl"wał spór między 
polskittii a niemieckimi uczonymi na temat 
przynależności narodl>wej M. Kopernika, 

•
Spór Prowa~zony z pozycji naukowy~h. nie 
wychodził mgdy poza ramy, w bardzieJ lub 

• mniej ostrym tonie utrzymanych polemik. 

•
Podczas okupacji htil~rowskie~ okaz~ło się, 
że poglądy naukowe 1 dyskusJa podJęta na 

• ten temat przez polskiego prof. Aleksandra 

: 

Birkenmajera, z naukowcem niemieckim 
spowodowała przykre konsekwencje, w po­
staci przedłużenia· pobytu w obozie koncen-

• tracyjnym. 

P 
rot. Aleksander Birkenmajer, syn zna­
nego badacza życia Mikołaja Koperni. 
ka, prot. Ludwika Birkenmajera roz­
począł już w 1914 r. prace nad bada­
niem dzieła genialnego astronoma. 
W ciągu wieloletniej kariery nauko-

wej prof. A. Birkenmajer piastował godność m. 
in. dyrektora Biblioteki Uniwersytetu Poznań­

! skiego, a następnie kierownika katedry biblio­
! znawstwa Uniwersytetu Warszawskiego. Royal 
Historical Society w Londynie powierzyła mu 
godność członka korespondenta, a Międzynaro­
dowa Federacja Stowarzyszeń Bibliotekarskich 
obdarzyła go tytułem honorowego wiceprezesa. 
Mii;dzynarodowa Akademia Historii Nauk powo 
łała go na wiceprezesa. 

Polemika z docentem Hansem Scbmauchem 
miała przebieg następujący: 

W 1938 r. Jaremi Wasiutyński wydał książkę 
pt. „Kopernik, twórca nowego nieba". Książka 
napisana z dużą starannoścą świadczyła o zna­
jomości przedmiotu i zyskała duży rozgłos. Po­
nieważ jednak autor pominął w niej sprawę 
przynależności narodowej Kopernika, uważając, 
iż z punktu widzenia nauki nie ma to żadnego 
znaczenia, dał atut niemieckim uczonym, którzy 
wyciągnęli z tego wniosek, że polski autor 
przyznaje, iż wielki astronom był Niemcem. 

•Pierwszym, który w ten sposób wniosek ten 

I 
sformułował, był właśnie docent z Uniwersyte 
tu Królewieckiego Hans Schmauch, który kon­
tynuował nadal swe prace w Niemieckiej Re­
publice Federalnej. Związał się także z ruchem 
ziomkowskim, będąc aktywnym członkiem ziom 
kostwa „Prusy Zachodnie". Piastował też god. 
ność przewodniczącego istniejącego przy ziom­
kostwie „Zrzeszenia Kopernikowskiego do kul­
t ywowania wiedzy o kraju ojczystym i historii 
Wschodu", którego był współzałożycielem. 

Tezq o niemieckości Kopernika oparł na li­
ście, który czeski humanista Wincenty Lang 
napisał w 1500 r. podczas studiów w Bolonii 

I do niemieckiego humanisty Konrada Celtisa. W 
I liście tym jest wzmianka o „Mikołaju Niemcu", 
odnosząca się rzekomo do Kopernika. Zdanie 
to ma następujące brzmienie: „Tę naukę kos­
mografii~ wynalezioną i wzbogaconą przez kró­
lów, a niedawno odbudowaną przez Mikołaja 
Niemca, słusznie udostępnia się umysłom kró­
lewskim". 

Prof. Birkenmajer zareagował na niewłaści­
wą interpretację listu Langa przez docenta 
Schmaucha i w liście otwartym do niego zarzucił 
mu iż „„.popełnia ten sam błąd, co prof. Hans 
Ruppricht z Wiednia, który Nicolausa Germanu 
sa utożsamia z polskim astronomem. Twierdze­
nie, to !"OZbawione jest wszelkich podstaw, po­
nieważ kartograf niemiecki żył o jedną gene­
rację przed Kopernikiem i znany jest jako Ni_ 
colaus Dcinis". 

„ „ 

Prof. Birkenmajer powołał się jednocześnie 
na inne źródło, a mianowicie na traktat Jana 
Głogowczyka „Instroductorium iii Tractatum 
Spaerae Materiał" wydany w Krakowie w 1506 
roku, a więc w 6 lat po liście Langa do Celtisa. 
W rozdziale II Głogowczyk pisze: „Mikołaj Nie­
miec, ów mnich zakonu św. Augustyna i refor­
mator nauki geografii {„.) wiele wysp znalazł 
w okolicach północnych, których Ptolomeusz 
nie opisuje". Wynika z tego, że Nicolaus Nie­
miec był zakonnikiem, podróżował na północ 
i nie można identyfikować go z Kopernikiem. 

Prof. Birkenmajer zarzucił także docentowi 
Schmauchowi, że zamiast zasadami naukowy­
mi, kieruje się regułami retoryki, a twierdze­
nia swe zamiast dowodami naukowymd, pod­
piera efektami krasomówczymi. W sprawie pu­
blikacji docenta Schmaucha o Koperniku z 
1937 r. prof. Birkenmajer napisał dalej w liście 
otwa.rtym: „Rzuca tu Pan pytanie czy Koper­
nik sam poczuwał się do niemieckiej narodo­
wosc1, pojętej jako przeciwieństwo polskiej? 
Na to pytanie daje Pan, rzecz jasna, odpo­
wiedź twierdzącą i pisze Pan, że możemy 
stwierdzić, iż Niemiec M. K. w pełni był śwńa­
domy swej etnicznej odrębności od narodu pol­
skiego {So wird man zu Feststellung berechtigt 
sein dass der Deutsche Nicolaus sich des 
voelkischen Gegensatzes zum Polentum voll 
bewust war). Zauważę mimochodem - kończy 
prof. Birkenmajer - że to swoje twierdzenie 
pokrywa Pan w swym ostatnim artykule zu. 
pebnym mdlczeniem". 

Następnie prof. Birkenmąjer wykazał, że 
trzy główne okresy w życiu Kopernika, w Kra­
kowie, Bolonii I na Warmii nie wskatzują na 
przynależność Kopernika do niemczyzny, eo 
Schmauch zut:>ełnie pominął w swoich wywo­
dach I zakończył list jak następuje: „Ze jest 
to atut fałszywy {liist Langa - aut.), wykaza­
łem w recenzji z książki Waslutyńskiego i je­
stem gotów szerzej to uzasadnić na życzenie 
Pańskie, czy Pańskiego kolegi Rupprlchta. 
Tymczasem pragnę Pana zapewnić, że - jak­
kolwiek nasze poglądy w wielu punktach się 
różnią - jestem z należytym uznaniem dla 
Pańskrlch rozpraw o Koperniku, o ile wnoszą 
do dyskusii nowy materiał faktyc2'lil.y. W prze­
konaniu zatem, że mogę liczyć na wzajemność 
z Pańskiej strony, proszę przyjąć wyTazy po­
ważania I koleżeńskiego pozdrowienia. Alek­
sander Birkenmajer - Kraków, dn. 26. III. 
1938 roku". 
Nadszedł rok 1939. Po wybuchu II woj!Ily 

światowej prof. Birkenmajer przeniósł się z 
Poznania do Krakowa. Tutaj przeżył tragiczne 
aresztowanie wspólnie z profesorami Uniweny-

i gesta.po 
tetu Jagiellońskiego. Przeszło O'llO do historii 
pod nazwą „Sonderaktion Krakau". Pamiętne­
go dnia 6 listopada 1939 r. hitlerowcy zaprosili 
polskich uczonych na odczyt Obersturmbahn­
fuehrera Muellera, . aby ich następnie podstęp­
nie aresztowąć i wywiieźć do obozu koncentra­
cyjnego w Sachsenhausen. Wieść o zbrodni nie­
mieckiej rozeszła się szybko poza granice oku­
powanej Polski i wywołała falę protestów I in­
terwencji ze strony państw także neutralnych. 
Pod presji; opinii światowej hrltlerowcy zgodzili 
się zwolnić starszych wiekiem uczonych. Mi­
mo ż.e prof. Birkenmajer urodził się 1890 r. 
i miał wówczas 50 lat, nie wyszed~ na wol­
ność. Za antyniemiecką działalność został za­
trzymany w obozie kilka miesięcy dłużej. 
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(Dokończenie ze str. 3) 

liśmy się spotykać„. miałam wtedy siedemnaScie lat, a on dwa 
lata wil'cej. Był jeszcze juniorem. Chodziłam na W>zystkie jego 
walki, te " ' Warszawie i te n.a wyjeździe, i bardzo lubiłan1 boks, 
gdyż zawsze w pięknym stylu wygrywał. A kiedy osiem lat temu 
wz1ęliomy slub, to byłam w trzecim miesiącu, a on już był senio­
rem i dalej chodziłam na wszystkie jego walki i on wciąż wygry­
wał w pięknym stylu. Wreszcie, w szóstym miesiącu. pojechałam 
do Wrocławia na pierwsze jego Mistrzostwa Polski Seniorów i za­
ciskałam kciuki, kiedy walczył w finale :a Kacperakiem, który je­
szcze wtedy chodził · w lekkopółśredniej i był dobry; w trzeciej 
rundzie uderzył swingiem, otwartą rękawicą, zobaczyłam krew na 
twarzy Jurka i zdążyłam jeszcze zauważyt, jak Kacperak bije 
w tę krew, a potem sędzia odesłał go do rogu i podniósł do góry 
rękę Jurka, ale tego już nie widziałam, ktoś wyniósł mnie z bali, 
do szatni, położył na twardej, skórzanej kozetce„. lekarz, krople„. 
i zara:& było wszystko dobrze; przyszedł Jurek - rozbity, pokrwa­
wiony, szczęśliwy, MISTRZ POLSKI, mówił do mnie słowami 
pieszczoty, że przecież nic się nie stało, tylko luk brwiowy, baga­
tela, ale we mnie coś pękło, nagle i ostatecznie, ho to nie była 
krew mojego męża, to już była krew ojca mojego dziecka, krew 
wiążąca nas troje, trwale, nieodwracalnie. Nigdy odtąd nie widzia­
łam Jurka w ringu. Ale czyż miałam mówie o tym wszystkim 
reporterowi1 Rozsnuwać przed nim ckliwy melodramat? 

padek samochodowy, z którego J'erzy wyszedł cudem, i jakże 
zmieniony, z dwiema głę~o!:<imi bliznami na twarzy. No i on nie 
ma już tego ciosu, co w Tokio. Tej kondycji i szybkości. I konku· 
rencja jest silniejsza. I werdykty '!_ędziów są dziwne. I faworyzuje 
się w Meksyku boks siłowy. Nie, nie będzie złota. Ale żona bok· 
sera nie ma prawa wątpić w >becności reporterów, Więc muszę 

jeszcze coś powiedzieć„ I żeby to wypadło naturalnie, sugestyw­
nie ... 

Cicho zamknął za sobą drzwi. 
Otworzyłam drugie okno, na sad. 
Była ciepła, słoneczna jesień i przez pokój szły teraz ła­

godne przeciągi. Od sadu zawiewało słodką wonią przej­
rzałych owoców, z ulicy sączył się gwar rozmów, pisk opon 
i grzechot tramwajów na zwrotnicy. 

.„- I oglądała pani cały dotychczasowy przebieg turnieju me· 
ksykańskiego? 

- Tak. Bardzo przeżyłam porażki Dragańskiego I Gąsiorka. 
- A walka pani męża z Kaidinem? 
- To był denerwujący pojedynek, ale uważam, że Jerzy wygrał 

zasłużenie. 
Kłamstwe pociągało kłamstwo. Nie widziałam klęski Dragańskie· 

go i Gąsiorka, a kiedy telewizja powtarzała z telerekordingu wal· 
kę Jerzego z Kaidinem, siedziałam w drugim pokoju z kołdrą na 
głowie, żeby nic nie słyszeć i słyszałam tylko łomot serca. 

Ale - nie myśleć. Dochodzi trzecia. J'eszcze tylko dwanaście 
godzin. 

- Jeszcze tylko trzy pytania - powiedział reporter grzecznie 
wymodulowanym głosem. Czuł że mnie drażni ta rozmowa . Lecz 
miał widocznie przygotowany' plan wywiadu i chciał go ściśle 
zrealizować. 

- Czy syn państwa będzie oglądał finały? 
- On ma dopiero osiem lat. Jest teTaz u moich rodziców i bę-

dzie musiał iść spać najpóżniej o dziewiątej wieczorem. Ale jeżeli 
jutro powtórzą tę walkę z telerekordingu„. 

- No, tak. To będzie przecież około pól do piątej nad ranetn-. 
Ale pani dotrwa. Więc jak pani sądzi: złoto czy srebro! 

- Złoto. 
A przecie:! wiedziałam, że nie. Przedolimpijski rok był dla nas 

pechowy. Najprzód śmierć mojej siostry. później Waldek, nasz syn, 
złamał rękę; trzeba było nastawiać oneracyjme, pod narkozą; jesz· 
cze później ja zawędrowałam do szpitala i lekarz nie mógł się na­
dziwić, że tylko dwadzieścia pięć lat, a już stenocardia, wiec: „żad 
Jlycll wzrt1szeń, proszę pani. i nzelta ~ić palenie". Wreszcie Wl'-

- Wie pan, wierzę w męża jak nigdy. On już niedlngo rozsia 
nie się z ringiem i będzie chciał na zakończenie kariery_ 

- Właśnie! Miałem o to panią zapytać_ 
- O co? 
- No, czy te rov.stanie będzie dla państwa bolesne. 
Co miałam powiedzieć? Boks był dla Jerzego pasją Zyeta, W1ęc 

był i moją pasją. Ale był także moim przekleństwem. Przez dwa 
tygodnie turnieju meksykańskiego straciłam sześć kilogramów ży· 
wej wagi i do cna stargałam nerwy, odmierzając czas nocami bez· 

sennych oczekiwań, W ciągu ośmiu łat naszego małżeństwa tylko 
raz wyjechaliśmy razem na wczasy, które n rwały się zresztą po 
sześciu dniach, gdyż Jerzy został wezwany na zgrnpowanie. Dom 
był dla niego, jak hotel. Na pół roku przed Meksykiem, zupełnie 
się wyprowadził i wpadał tylko raz w miesiącu, na dwie-trzy go­
dziny, po zmianę łlielizny, żeby się z nami przywitać i pożegn•ć. 
Walka z cieniem. Długie, nie kończące się pasmo wyrzeczeń. Nie 
pamiętam, kiedy byliśmy razem w kinie. Na obiedzie u rodziców. 
z dzieckiem w parku. Nie pamiętam. Ale ro me ma znaczenia. 
Przynajmniej teraz. Przed walką, 

- Jasne. Bardzo to przeżyjemy. 
Chłopak w kraciastej marynarce uśmiechnął się kledy cbował 

notatki do kieszeni, poczułam do niego sympatię. Dentysta po 
skończonym, bolesnym zabiegu, też jest sympatyczny. 

- Do widzenia, I nie muszę chyba mówić, jak dalece 110dzie· 
lam pani nadzieje. Jak dalece dzielą je wszyscy Polacy„. 
Ruszył do wyjścia. Zawrócił jeszcze i, bez słowa, otwo­

rzył okno na ulicę, gdyż w pokoju b~o czarno od d;ymu 
i duszno oq ka!o~yfe~ó~ 

Dochodziło pół do czwartej. Koniec pracy. Włączyłam 
telefon i chciałam wyjść, ale z miejsca zaczął dzwonić. To 
Bernard, przyjaciel Jerzego. Powiedział, że przyjdzie o dzie­
siątej i będzie ze mną czekał na finały. Dobrze. Bernard 
przynosi nam szczęście. Przychodzi na każdy ważny mecz 
i kiedy patrzy w telewizor - Jerzy zwycięża. 

Odłożyłam słuchawkę i telefon znowu się rozdzwonił, więc wy­
szłam szybko :& pokoju zapinając po drodze płaszcz. Prześliznę­
łam się chyłkiem na ulicę, obok portiera zaczytanego_ w sport?wej 
gazecie. Wmieszałam się w tłum, który drżał przeczuciem nadc1ąg":· 
jących emocji. Nim dotarłam do Marszałkowskiej, usłyszałam kil 
kanaście razy nasze wspólne nazwisko. Przy zwrotnicy na małym 
placyku, w kurzu poszarzałej trawy wysmotruchani chłopcy •!<a• 
kali w dali, ciskali zapalczywie kostropatymi kamieniami nasla· 
dując pchnięcie kulą; dwóch walczyło na pięści i ten wyższy, roz• 
ogniony na twarzy, waląc z góry zamaszystymi cepami chciał po­
kazać, jeśli się nie mylę, jak łatwo Jerzy rozprawi się dziś w no­
cy ze swoim przeciwnikiem. Próbowałam ich rozdzielić, ale po· 
wtrzymał mnie człowiek w tramwajarskim uniformie; nic oqobie nie 
zrobią, proszę pani, powiedział i zaczął sie śmiać, i to było za­
raźliwe, więc teź zaczęłam się śmiać, najsomprzód cicho, pótniej 
głośno, aż się za mną oglądali ludzie, i kiedy skręciłam w szerok" 
ulicę zachodzącego słońca, wciąż jeszcze dusił mnie śmiech, 

Kluczyłam po mieście aż do bólu nóg i suchości w ustach. 
Było mi na przemian wesoło i smutno. A kiedy usiadłam w na­
rożnej kawiarni, w pustawej sali przy stoliku pod oknem i słu 
chałam tempa bębniącego monotonnie w fortepian, to mi było 
bardzo smutno - dopóki nie wypiłam kawy, po której z miej­
sca poczułam siq dziwnie lekko i radośnie. Wyjęłam nawet no­
tes, żeby sobie zapisać godzinę, o której człowiekowi tak dobrze 
robi kawa, ale nie miałam pióra, ani ołówka, więc zapamięta­
łam tylko: siedemnasta trzydzieści. I znowu było mi smutno. 
Żle od dręczącego niepokoju. Czułam ssanie żołądka, bo cały 
dzień nic nie jadłam. Tylko ta kawa, dwie mocne herbaty w 
biurze, no i kilkanaście papierosów. Miałam chęć ną. kieliszek 
koniaku, lecz w kawiarni były tylko deserowe wina i likiery. 

(DalszY, ciąg w następnej „PANORAMIE") 
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LICZNE TELEFONY, LISTY, WlzyTY ł.ODZIAN 

ITD. - SPROWOKOWAŁY lNICJATOROW ,.PARADY 

GWIAZD" DO ORGANIZACn DWOCli NIE PLANOWA­

NYCH UPRZEDNIO KONCERTÓW, ŁÓDZKIEJ MUZT­

CE MŁODZIEŻOWEJ POTRZEBNA BYŁA TEGO RO­

DZAJU IMPREZA. 

Następne „Parady Gwiazd" 
OTganizowane raz w miesiącu 

ma;q spełniać role pTzeglqdu 
nailepszycli łódzkich qrup wo 
ka/nu-rytmicznych j wokali­
stów. którzy rokujq osiągnie­

cie poziomu ogólnopolskiego. 
Imprezy te pozwolą w sposób 
zorganizowany śledzić waha-
nia formy poszczególnych 
grup muzycznych, zmiany 
składu, stylu, a nawet.- stan 
sprzętu tnuzycznego. 
Jednocześnie w „Paradzie .•• " 

zawsze będą występowały ma 
ne, czołowe polskie zespoły 

młodzieżowe jak np.: NO TO 
CO, SKALDOWIE, BREAK­
OUT itd. Występy grup legi­
tymujących się konkretnymi 
sukcesami flędzie dla publicz­
ności ciekawym barometrem 
popularności, a łódzkim mu­
zykom stworzu możliwość 
konfrontac1t ł porównań oraz 
rozszerzenta muzycznych lw­
ł'l/ZOntów. 

zentowanlem wartościowych i>­
siair;nieć w dziedzinie piosenki 
I współczesnej muzyki rvtm\cz­
ne1. Współorganizatorem tm­
orez bi:cizle •• DZIENNIK Ł0DZ­
KJ''• 

Parada 
Gwiazd 

Andrzej 
Jóźwiak 

SPIEW AK BLUESA 

lftft~ • ""',,, ~ 
lełe umie1emoleł lprowtzator-
1kte potrc.fiq udokumentowac! 
zarówno '° piosenkach. 1ak I 
PTZI/ fortepianie, bo te11 1eń 
zwykle Ich ulubionym instru­
mentem. Murphy Btawtany o­
bok cakich znakomitości lak 
Ra11 Charles. Mel Torme 
Nat „King„ Cole. nie iest 7ed­
nak w Eu1'opie tak znan11 1ak 
oni. W całych riatomiast Sta­
nach Z1ednoczonycli od wielu 
;uź lat ceniony 1est za swó1 
niepowtarzalny styl. któr!J 
charakteryzu1e umte1etność 
1twarzania specyficznego ria­
stro;u. twteżość tnterpretac:ii 
t ogromny dynamizm blueso­
wy. W11sokq pozycJe Mu•­
phy'ego podkreślaJq zajmowa­
ne przezeń mie1sca w ankie­
tach ·znan11ch periodyków mu­
zycznych. 1 tak w 1959 r. 
„Billboard" uznał go za trze­
ciego śpiewaka po Joe Wil­
liamsie i Franku Sinatrze. W 
latach 1964-65 Mark Murphy 
uplasowal łię na drugie1 po­
zvc;i, tuż za słynnym Fran­
kiem Sinatrą. 

ZAGRANICZNI: WOJAZE 
BEATMANOW. lmpooujaco 
przedstawia sic bilans tei:orocz 
nycb za1traoicznycb występów 
polskich zespołów młodzieżo­
wych. NIEMEN i Akwarele za­
kończyli w sierpniu kilkumie­
sieczae tournee no Włoszech. 
Stan BORYS I Bizonv dwukrot 
nie z ogromn:vm ooWodzeniem 
koncertowali w ZSRR. NO TO 
CO i Piotr Janczerski wystepo­
wall na Węgrzech, w ZSRR. 
Bułgarii I Rumunii. SKALDO­
WIE w Czechosłowacji. Rumu­
nii I USA. TRUBADURZY w 
Zwiazku Radzieckim. CZER­
WONE GITARY i NIEBIESKO­
CZARNI w Jugosławii BREAg­
OUT s Mirą Jtubasińską I 
Wło<l7.imlerzem Nahornym w 

Zazdrość może 

zabić - twierdzą 

psycholodzy 

• Ili Ili - r r r 

o roku rak zabł'• w Jednej tylko ~ 
lot t}'ll. osób. Grutllca - s.eoe. Wal~ się 
' tymi chorobami całą skalą środków mo­
~ilizując opinię publiczną. stosując metody 
prewencyjne ltd. Dlaczego nie istnieje tad­
na akcja zapobiegawcza w stosunku do ln­
ne1 plagi. jaką jest zazdro!ić? Zazdrość nisz-
czy prawie tyleż ofiar, co tamte. Przes&­

da? Na nieszczęście - nie. Wystarczy przeJrzeć co rano od­
powiednie rubrvl<I w gazetach. Nie ma dnia, t_eby nie wid­
niał tam opis tzw. zabóJstwa z miłości. Kiedyś ut:rwano do 
tego celu witriolu. Dziś prawie o nim nie słychać. Za to 
nót I rewolwer nie straciły swojej przydatności. 

Co jest przyczyną nagmlnnośel tego rodzaju zabójstw? W 
pewnej mierze tradycja, zła literatura I - wyrozumtałoM 
sędziów. Zazdrość jest traktowana na rozprawie jako okoli­
czność łagodząca nr J_ Rozumowanie. jakle w tych wypad­
kach proponuje się przysięgłym, jest w Istocie zadzlwlaJ11ca: 
- Kochalem (czy kochałam) tę osobę tak bardzo. te )li za­
biłem (zabiłam). Ale to rozumqwanie odnosi prawie zawsze 
skutek. Tak, jakby przysięga składana przy ślubie dawała 
prawo tycia I śmierci. 

Naturalnie zazdrość nie zawsze prowadzi na ła~ Dl!lkat':!:o­
nych. Ale tak jak poważne chorobv bardzo często kończy 
si<: śmlerC!l.11. Bo zazdrość trzeba traktowac jak ciężką cho­
robę. 

• + • 
Claude D„ 28 lat, kierowca mleszka,ący w Metzu, był p1'21e 

miłym chłopcem, świetnym pracownikiem l czułym małżon­
kiem, kiedy poślubił przed 8 laty Marlę-Teresę. MłOde mał­
żeństwo urządziło sio: w miasteczku nad Mozelą, w WOlppy. 
Przyszło na świat czworo dzieci. Powoli wirus zazdrości us&­
dowlł się w mózgu Claude'a. Kto wie. co porabia jego tona, 
gdy on prowadzi ciężarówkę na wielkich drogach? Pewn~o 
dnia nie wytrzymał. Odwiedził wszystkie sklepy w Metzu 
w poszukiwaniu pasa cnoty. Sprzedawcy na próżno zareczall, 
:!e tego już nie fabrykują. Claude kupił w końcu łańcuch 
2 kłódkami. Zbyt atrakcvjna Marla-Teresa musiała pozwo­
lić na zakucie :tel w łańcuchy . PozostaW1ało to jej tyle 
swobody ruchu. jaka jest niezbędna do naJprostszych zaleć 
domowych. Po powrocie • pracy Claude odgratał się l wy 
machlwał rewolwerem. 

Marla-Teresa, znosiła to do~ długo, w końcu zbuntowała 
się. Wyszła z domu i iaczeła V<"ołać pomocy. Zdumieni prze­
chodnie ujrzeli młodą kobietę wlokącą :r trudem na ka:!:dej 
nodze ciężki tłok z motoru ciężarówki. co Claude uznał za 
środek bardziej gwarantowany nli stalowy łańcuch. 

Sąd postawił kwestię: ezy ctaude lest chory umysłowo? 

Kto może na to autorytatywnie odpoW1edzieć? Między t%W. 
normalną zazdrością a zazdrością chorobliwą. jest tylko rót­
nlca stopnia. Zjawisko lest ldentvczne. jego główną cech11 
charakterystyczną jest monomania. W wypadku zazdrości 
na tle miłosnym chodzi o posądzenie o niewierność. Oparte 
na faktach albo bez żadnych dowodów. Idea o niewierności 
partnera powoduje tyle samo cierpienia. eo faktyczna nie-

I 
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Natomiast dla STOWARZY­
SZENIA WSPÓŁCZESNEJ MU· 
ZYKI RYTMICZNEJ PN. Ł0DZ 
KJ KLUB JAZZOWY - .. Para­
da Gwiazd" będzie jednym z 
celów realizacji statutowej 
działalności. a mianowicie: pra 
cy nad rozwo.1em I upowszech­
nianiem muzyki młodzieżowej. 
popieraniem talentów. twórczo­
ści kompozvtorsklel I literac­
kiej (teksty piosenek) o.raz pre-

Mark Murphy (USA) jen 
znakomitym wokalist4. Należy 
do tej kategorii ipiewaków, 
którz11 aq świetny11U imtnt-

Holandii M.... W Iistonadzie 
r;rnpa skifflowa NO TO CO 
wyjeżdh na ki\kumiesieczne 
tournee po USA i Kanadzie. " 
BREAKOUCI do Czechosłowa-

cJI.-
wierność. Drugą cechą rozpoznawc211 zazdrości jest peW\en 

~~~~·~!111~111'1~~~~~~~1111 typ logiki, który by _motna nazwać rozumowaniem w kółko. 

Odgad11.q.Ć naleiy zna­

czenie 14 rysunków ł wpi 

sać ;e w odpowiednie 

pionowe pola diagramu. 

Przy właściwym wpisa-

ni u tvy1'0ZÓW oznaczony 

rząd poziomy utworzy 

haslo, które wystarczy 

nadesłać (bez wyrazów 

pomocniczych) jako raz-
wtq.zanie całego zadani4. 

Rozwiązania (tylko na 
diagramach wyciętych z 
gazety) nadsyłać należy 

na adres: „Dzłennik 

Łódzkł". Łódi I, skryt. 

pocz. 86 w terminie 10-

dniowym. Na kopertach 

prosimy o dopisek „Lo­
gogryf". 

opr. HENRYK CISKI 

NAGRODY ksiątkowe 78 

rozwiązanie krzyżówki z 
dnia 12. X. br. wylosowali: 
E. Kraska, Łódź., nl. Sien­
kiewicza 31, J. Kamińska. 

Łódź, ul. Kopernika ł5, .i. 
Wachowicz, Łódź., Ul. A. 
Struga ł7, A. Ciesielski, 
Łódź. ul. Harnama 9, J. 
Strzembosz, Radomsko, ul. 
Kościuszki 12a. 
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lfr 114ewlełe wą61nego z dojrzałołcła t?el~ -
uzysJ<anie świadectwa dojrzałości w szkole, PTZekona­
łam sie w lrllka lat p6znleJ. Wiele kosztowało m11ie 
tzw. dorast"-nie. Dziś jut wiem. te lido.lam ten eg:ta• 
mln cho~ kontował mnie on wiele . 

Zaraz po maturze za namową rodzic6w wyszłam 
a mąt. Starał się 11 moja reke człowiek kilka lat 
stanzy. jak to mów!a na st"-nowisku. Rod.,;ice byli 

więc przekonani. że będę miała przy nim zapewniony byt 
IPOkoJne tycie. Trudno Im się dziwi~. Myślę, :te wszyscy 

rodrlce prapą · nczęścia dla •-łeb dzieci I ehM wyobro-:>­
ją je sobie najczęściej zupełnie inaczej nit łeb potomstwo. 
to jednak z pewności11 powoduje nimi dobra wola. Po ślu­
bie wyjechaliśmy z mężem cło miasteczka, w kt6rym on 
pracował I miał mieszkanie. Był to człowiek z pewnym joł 
bagaże:n doświaclczeii I przeżyć, cbclał więc w małżeiistwie 
znaleźć spokojną przystaii, ciepełko, pantofle i świeży obiad. 
Zamierzałam studiować zaocznie. ale mąż m6j nie bardzo 
się do tego skłaniał. Najpierw odradzał ml, że niby jestem 
młoda, mam jeszcze czas Przestało się 0 tym zupełnie mó­
wić kiedy w dwa lata po naszym ślubie nrzyszło na świat 
dziecko. W domu nie prr.yzwyczajano mnie zbytnio do tzw. 
gospodarowania. Uczyłam sle tego sama. a przy małym 
dziecku naprawdę nie było łatwo. Sprzataoie. ~otowanie. 
ustawiczne czuwanie nad dzieckiem. oranie. wszvstko to 
męczyło mnie bardzo. Mąt nawet nie usiłował mnie zrozumieć. 
Powta-rzał. ił powinnam r.in być wdzięczna. że inne kobietv 
pracują zawodowo I w domu. te moja oraca właściwie sie 
nie liczy, bo gdyby nie on, nie mielibyśmy z czego żyć. 
Z C"Zasem zaczynał mieć cOł'az większe wymagania . O snóź­
Diony, choćby tylko kilka minut, obiad robił awantury, jeśli -6 DZIENNIK t.ODZKI nr 261 

Osobowość zazdrośnika, rodzaj jego miłości. D!IObowość je!JO 
p&rtnera - czynią każdy wypadek z:aZdroścl szczególnym 
i różnym. Ale zawS1!e znajdą stę tam 1ie dwie cechy: mono 
u.nia i obłędna logika. 

Laurent jest mężem zamrosnym. żona ubiera sł<: etegane­
koT To znaczy, te ma randki, z kochankiem. żona ubiera 
sk: niedbale? To dlatego, teby zrnv!ić !llady. Cni mówiła 
o X czy Y? Jest w nim zakochana. Nigdy nie mówi o X 
ezy o Yf Bo chce uniknąć podejrzeń. Katdy argument jest 
dobry, żeby podsycić monoman.I<: Laurenta. żąda całkowitej 
ekskluzywności w posladanill tony, Koniec li przyjaciółmi, 
to jasne. Koniec :oe znajomośclaml typu zawodowego. Na­
turalnie, Laurent nie zastanawia się nad tym, te ezynl to­

Ne głębok-4 krzywdę. Towarzystwo Jest Ble.d>ędne do :t7d.• 
naweł dla najbardziej oddanej l koeha1"1ceJ tony, tego nie 
tra'ba dowodzić. Decydującym czynn\k\em psycho\og\czn.,-m 
w tych wypadkach jest zachłanność własnego „ja". Potva 
one hes reszty partnera. Obłęd szeksp1rows!dego otella jest 
najwybitniejszym tego W)'ł'a:r.em lłterackdm. Szekspłr mówt 
0 •zdrośct - potworze o szarych oczach, który drwi sobie 
:r ciała stanowiącego jego pożywienie. 

• + • 
Cr:y motna się leczyć z zazdrości? Czy Jest jakiś maglcs­

ny środek na to? Srodka takiego nie ma. Ale można praco­
wat nad sobą w pewnym racjonalnym kierunku. Motna np. 
walezyt 1 kompleksem niższości, rzeczyW1scle starając się 
podnieśt swoje kwalifikacje 1 zaakcentować zalety swojej 
urody. Anna D. próbowała te'j metody z pewnym: rezultata­
mi. Robiła dodatkowe wysiłki żeby lepiej się ubrać I ucze­
sać. Wzięła lekcje dykcji, próbowała grać na scenach ama­
torskich I okazało się, że ma w tym kierunku zdolności., 
których nie podejrzewała. To ją wyciągnęło z mroku, jak 
sama to określiła. Aktywność towarzyska, a jeszcze lepiej 
- aktywność zawodowa uratowała od zazdrości wiele osób. 
Odkryły one raptem, że ukochany człowiek odczuwa nie­
zwalczoną potrzebę zachowania, a nawet rozwinięcia swej 
własnej osobowości. Zrozumiały też. :te aktywność ludzka 
nie mote się ograniczyć do ram życia lednej pary. 

Więc jedyne lekai::stwo na zazdrość, to zdrowy rozsądek, 
otwarty umysł I silna wola. Warte jest tego, żeby je wy­
próbować, choć nie zawsze to łatwe. Ale gra się opłaca. 
W !Ir<: wchodzi szczęście dwóch, nie tylko jednej osoby. Być 
mo~. za kilkadziesiąt lat, terapia ta będzie miała formy 
całkiem naukowe t będzie ~ nazywała walką z bakcylem 
Otella. \ 

-podłoga lłłe 'l§nlła czystości11 - tał<te lltAf~ ltll. Coraz ll!!ęł­
ciej płakałam. do rozpaczy doprowadzał mnie fakt. ta nie 
ma między nami ładnej możliwości porozumienia, te m11ł 
mój nie rozumie nie tyle przez złą wolę. ile, że t„k zost"ł 
wychowany, te jego poglądy na małteitstwo pochodzace 
sprzed co najmniej ćwierćwiecza, są jego zdaniem najwłaś­
ciwsze. 

Pierwszl\ doprawdy samodzleln11 decyzję podJełam mając 
lat ZS. Chłopiec zaczął chodzi~ do szkoły. było ml trochę 
lżej. Wtedy postanowilall" zdać egzamin na studia zaoczne. 
Uczyłam się gdy mąż był w pracy . Bez Jego wiedzy poje­
chałam do Łodzi na e~zaminv, zdałam i postawiłam r;o 
przed faktem dokonanym. Zaczeło się piekło. wvmyśl~l mi, 
czuł się oszukany. Wreszcie nasze ws"61ne tycie stało się 
nie do zniesienia. Wraz z dzieckiem zamieszkałam z powro­
tem a matki. W pokoju • kuchnia niełatwo było uczvf się. 
W koiicu jednak sprawy przybrały dla nas szcześliw„ obrót. 
Uzyskałam pracę nieźle płatna. kilka !st uotem mieszkanie 

dypl(lm o kończenia studMw. D•iś za.lm11 je kiernwni•7le •t~­
n.o•isko w Jednym 7 oT7.ttdsiPhiorc:tw. syn ma: w domu 1„et. 
k6j, dobre oceny. Wydaje mi się, te jesteśmy naprawde 

nczę§lfw1. A ii JIOWl'OCle do męh Jut nie my§le. no 1trostw 
wykreśliłam te kilka la1 z tyciorvsu iako zupełnie nieuda• 
ne. 

C
zytając poprzednie wypowiedz! w Wasze.i ankiecie. 
uznałam za potrzebne napisa~ również. Mo:i:e przeczv­
taja mój ltst młode dziewczyny. którym tak czesto 
śpieszy się za mąt. Może na chwilę zastanowią lfię za-

nim podejma tale; w a·tny w życiu krok, jak wspólne życie 
• drur;im człowiekiem. 

MIROSŁAWA Z. -

I 



Pomięci łych, którzy odeszli ••• 90 atra~cyjnych premii wartości 15 tysięcy zł 

„Dziennik Łódzki" 
,,Oom Książki" 

swoim Gzytelnikom (Dokończenie ze str. 1) 

sza. Tylk'ó pod stopami przechp 
dzacych szeleszczą liście i żwir. 
I tu warty harcerskie zacia2'nie 
I" "OT„ed sarkofagiem i tu nie­
-.,._ ·-~ ti·:Jć iesiennych bia­
..,.-'Oil cn:ryzantem. 

Crr.~ntarz Komunalny n-a Do­
łacil. Harcerskie warty pny 
grobach: Wladv Bytomskiej, a 
obol< moęily Szymona Harna· 
ma i Samuela Engla. Chyboczą 

Ciekawe· -
P, KOHOUT ZAMIERZA 

WROCJC DO CSRS 

Jak donosi Agencja AFP pi-· 
sarz czechosłowacki Pave-1 Ko­
hout, który latem br, <>puścił 
Czechosłowację zamierza w naj­
bliższym czasie opuścić Szwaj­
carię. gdzie dotychczas Drzeby­
wał i powrócić do kraju. P. Ko­
hout oświadczył, że „cz.uje po­
trzebe życia we· własnej ojczyź 
nie, wśród braci - rodaków. w 
łonie wspólnoty językowej, do 
której c.ałym jestestwem nale­
ży" .. „ 

Do-dajmy oo siebie: ta.ka po­
stawa jest jedy·ną do przyjęcia 
postawą uczciwego patrioty. 

EKSPORT SAMOCHODOW 

Cie-kawe są dane dotyczące 
eksportu samochodów w roku 
1968, Jak j w latach poprzed­
nich nrymat w e-ksJJorcie sa1mo­
chodowym nadal utrzymała Nie 
miecka RepubliAca Federalna. 
Wyeksportowała ona ogółem 
1,8 mln samochodów. Dale-ko w 
tyle za NRF znajduja się: Wie\ 
ka Brytania - S11l tys. samocho 
dów, Francja, Włochy. Japonia, 
USA i Szwecja. Łąc7>nie 1 tych 
państw wyeksportowało w ub. 
r<>ku 4.5 m.tn samochodów oso­
bowych. 

na wietrze. schowane wśród 
kwiatów płomienie swteczek. W 
innej ale-i C'7erwone Jrói'e ł do­

. nicŻkl złocistych chryzantem 
pokryły uób zasłużonego dzia· 
łacza ruchu lndowee:o. przewod 
niczacego Pre-z. WRN w Ło-dzi 

Franciszka Grochalskiego. 
Obok mogiła członka KL PZPR 
Edwarcla Tomc-zvka. Wszedz;e 
pełno kwiatów WP<lrufac ~lej­
kami Cmentarza Komunalnego 
zatrzymujemy się w zadumie 

Przeczvtai! 
KUKURYDZA W CHINACH 

Chińska Akademia Rolnicza 
ogłosiła, że uczeni chińscy wy­
hodowali nową odmianę kukury 
dzy, Zbiory tej kukurydzy są o 
20-30 proc. większe niż odmian' 
dotychczas uprawianych, Mini­
sterstwo Rolnictwa ChRL "31e­
cilo uprawe tej kukurydzy w 
całych Chinach. Pierwsze zbio­
ry w pełni 11otwierdzily bada­
nia naukowców. WydaJność no­
we.i odmiany kukurvdzy wyno­
si 300-łOO kg na jede-n mu (1/18 
ha), 

PERSPEKTYWY TURYSTYKI 

Jak wynika z obliczeń w br. 
Rumuni.a przyjmie 2 mln tury­
stów zagranicznych. Zakłada sie 
że w roku 1978 liczba ta wzroś 
nie do 2.400 tys„ a w roku 1975 
do f mln. Aby sprostać potrze­
bom stale rozwijającej sie tu­
r:vstyki, stale i bardzo intensyw 
nie r<>Zbudowuje sie jej bazę 
materialną. inwestujac poważne · 
sumy w budowe nowvch hoteli, 
s<lhronisk, campingów i innych 
urzą.dzeń turystycznych. zarów­
no na wybrzeżu Morza Czarne· 
go jail< i w i.nnych regionach 
kraju, W tokl1 "T7"'' S?, h~i 5-t'=lt'ti . 
- lata 1971-1975, liczba miejsc ' 
turystycznych w Rumunii 
awiększy się o 180 tys. j 

(asC) 

przed grobami zasłużonych i niepodległą Polskę, wiele Jest 
." miejsc, gdzie spoczywają zwlo-

których _pamłę~ zawsze żyje w ki tych, którzy zginęli lub . zo 
stali zamor,d·owani. Ich mogiły, 
którymi w ciągu całego roku 
trosk li wie opiekują się starsi I 
młodzież, w dniu Swięta Zmar­
łych pokryty się kwiatami. a 
chybotliwe płomyki świec i 
zniczów były widomym zna­

nas, 
Wśród wielu innych grobów, 

z.wraca uwagę mogfla studenta 
K.o;· ca . ~suj~g... Ll d .J Sooa, na 
której posadzono bratki. Grupa 
studentów koreańskich studiują­
cych w Lodżi opiekuje sie gro 
bem swego kolegi. który zmarł 
maja.c 27 lat i został pochowa­
ny z dala od swego kraju i ro­
dziny. 

Park im. Poniatowskiego. 
Przed Pomnikiem Braterst"l"a 
Broni niezliczona ilość doniczek 
z białymi chryzantemami. Obok 
pomnika i dalej w parku. gro­
by żołnierzy radzieckich, któ­
rzy z~ineli za nasza wolność. W 
dniu świeta Zmarłych nol'tryły 
sie one kwieciem. Łodzianie "a 
mieta.ia 0 bob aterskkh żolnię­
rzac:b .4.rmii R<1-dzie-ckiej. 

Grób Nieznanego żołnierza. 
ł tu "acią.gneli warty łódzcy 
harcerze. Dużo. dużo kwiatów ... 

Ci. którzy odeszli na zawsze 
iyją w naszych sercach. 

J, KRASKOWSKI 

Foto - L. Olejn-icz.ak 

• + • 
Na ziemi łódzkie.i obficie zro 

szonej krwią bojowników z hi­
tlerowskim okµpantem o · wolną 

Ro1drabnianie 
gospodarstw rolnych 
częściowo 

zahamowane 
w ostatnich latach szkodliwy 

dla gospodarki rolnej proces 
rozdrabniania gospodą.rstw rol 
nych został czf:ściowo zahatno­
wany. Potwierdzają to mfor­
macje dotyczące wniosków 
wpływających do admirustracji 
rolnej o podział gospodarstw, 
jak też transakcji kupna, sprze 
daży i darowizn nieruchomości 
wiejskich zarejestrowanych w 
biurach notarialnych. 

kiem pamięci„. 

Na wszystkich cmentarzach,_ w 
miastach, miasteczkach, osie-
dlach i w siach, groby tych, 
którzy oddali życie za wspól­
ną sprawę otoczone były szcze­
gólną troską. Harcerski alert, 
który w rezultacie doprowadzi! 
do ujj:i.wnienia wielu mogił, .c~ę 
sto znajdujących się w m1eJ­
scach odludnych, w głębi la­
sów, na polpych miedzach, przy 
mało uczęszczanych droga<;h, 
wczoraj w Dniu Pamięci spra­
wił że' na wszystkich grobach 
zap'tonęły znicze i świeczki. 

Wiele wieńców i wiązanek 
kwiatów pokryło groby wybit­
nych działaczy Polski Ludowej. 
Warty harcerskie zaciągnięto 
także przy wielu · innych mogi 
łach w Bełchatowskiem1 Piotr­
kowskiem, w Brzezinach i Ła­
sku, w Ło\viczu, Łęczycy i 
Piotrkowie. 

Wartami ho.norowymi urzczo­
no również miejsca historycz­
nych walk z okupantem 1>od­
czas ostatnie; wojny. w Poli­
chnie i w Łęczycy. pod pomni­
kiem polcglyćl1 w walkach nad 
Bzura i w 7,.gi.erzu. lJOd pr)m­

nikiem ku czci 100 rozstrzela­
nych wszędzie, gdzie ~pią 
snem wiecznym bohaterowie ... 

Jeszcze wczoraj zres.~tą miej 
sca te starannie uporządkowa-

j:k ~d~~~~~~~o g~:i,~tan~!z;~~ 
bliskich, którzy odeszli„. 

Nie była to jednak pamięć 
„ortświętna". trwa.iaca jeden 
dzień, ale w tym dniu daliśmy 

-
Pod tym hasłem z okazji 20_ 

lecia „Domu Książki" i 25-le­
cia „Dziennika Łódzkiego" od 
będzie się w listopadzie br. 
sprzedaż premiowa we wszyst 
kich placówkach „Domu Książ 
ki" na terenie Łodzi i woj. 
łódzkiego. Sprzedażą premio­
wą objęte będą· Wszystkie wy 
da~nictwa książkowe, płyty 
do nauki języków obcych oraz 
reprodukcje malarstwa i gra 
fiki, 

Na nagrody - premie (o 
łącznej wartości 15 tys. zł) 

Na półkach księgarni 
PROZA. POEZJA 

:J. B. Ożog - Bracia. WŁódz­
kie 1969 r. str. 170, zł 10.-

A, Kamieńska - Rozmowy Ił 
profesorem Daleczko, WŁódz­
kie 1969 r. str. 140, zł 10.-

St. Kowalewski - W podróży 
nocą. W .Lit. 1969 r. str, 170, 
zł 10. 

F. Kubiak Pokonałem 
śmierć. WŁódzkie 1969 r. str. 170, 
zł IO.-

A. Wilczkowski - Sniegi po­
kutujące. WŁódzkie 1969 r. str. 
370, zł 28.-

J. HartWig - Wolne ręce. PIW 
1969 r. str. 70, zł 10.-

jej szczególnie uroczysty, po-1-------
ważny wyraz. ~~~~Ufol4."iifQ(,)UUU~ 

Bo tylko pamięć przyszłych 
pokoleń, czyni ludzi naprawdę POŻAR ZUBOŻA NAROD 
nieśmiertelnymi„. I CIEBIE 

(jp) ~~~"'"ffM'tt'ttll~f;fHtefte 

Kwiaciarnie 
Odwie-dziliśmy wczoraj ok<>ło 

godz10y 12 kilka dyżurujących 
kwiac iarni. Dość dobrze były 
zaopatrzone placówki przy ul. 
Piotrkowskiej 59 i 85; nieco . sła 
biej przy ul. Tuwima, ·a do 
kwiaciarnd przy llll.. Piotrkow­
skiej 99 przYV(ieziono towa.r do 
piero około godz. 12.30. We 
wszystkich zastaliśmy s.pore gru 
py klientów. 

i sklepy 
zabrakło. Czynne były również 
kiermasze przed l>r-amami cm"n 
tarzy. j 

Primaaprilisowy kawał na­
tomiast sprawiły klientom „De­
!ika tesy", Wywieszka w sklepie 
orzy ul. Piotrkowskiej 82 infor 
mowała, że dyżur pełni również 
i ta placówka. Niestety. była 
ona zamknięta na cztery spu­
sty. Otwarty był natomiast 
sklep przy ul. Piotrkowskiej 96, 
o czym wywieszka nie informo-
wała; zaopatrzenie dobre, ruch 

swoim Klientom 
„Dom Książki" przeznaczył: 30 
egzemplarzy Małej Encyklo­
pedii Powszechnej, 30 komple.. 
tów Trylogii H. Sienkiewicza 
(wydanie ilustrowane) oraz 30 
bonów książkowych po 50 zł. 

Warunkiem uczestniczenia w 
losowaniu nagród jest dokona­
nie zakupu w jednej z pla­
cówek „Domu Książki" w Lo 
dzi lub woj. łódzkim w listo­
padzie br. na sumę co naj­
mniej 100 zł i przedłożep.ie w 
księgarni czytelnie wypełnio­
nego kuponu „Dziennika Łódz 
kiego". Nasi Czytelnicy mogą 
złożyć dowolną ilość kuponów 
pod warunkiem, że każdemu 
kuponowi odpowiadać ~dzie 
zakup wartości minimum 100 
złotych. Przy zakupie na ra­
ty bierze się pod uwagę łącz­
ną wartość transakcji (wpła­

ta gotówkowa plus suma roz­
łożona na raty) 

Publiczne losowanie nagród 
- premii odbędzie się w dru 
giej dekadzie grudnia br. - o 
czym we właściwym czasie 
poinformujemy. Dla ścisłości 
podajemy, że odbiorcy zbioro­
wi (biblioteki. . czytelnie itp.) 
nie są uprawnieni do nagród 
z tytułu sprzedaży premiowej. 

KUPON 
PREMIOWY 

„DŁ" i ,,DK*' 

(łmlę i nazwtsko) 

(dokładny adres) 

Miejsce na adnotację 
„Domu Książki". 

(X) 

Tak np. liczba wniosków skie 
rowanych przez rolników do 
rad narodowych o podział go­
spodarstw spadła z ok. 16 tys, 
w 196ł r. do ok. 9 tys. w 1968 
r. Liczba dokonanych transakcji 
kupna lub sprzedaży zmniej­
szyła się z ok. 60 tys. w 1963 r. 
do ok. łO tys. w ub. roku. Po 
nadto część wniosków niesłusz 
nych z punktu widzenia prze­
pisów ustawy z.ostała odrzuco­
na. 

Handlowców tej pranży ce­
chował przed świętami umiarko 
wany optymizm; okazuje się, 
że uzasadniony - kwiatów nie 

khentów niewielki, (o) 1._ _______ , _______ _ 

~'~~~~'-~~,~~~""&.,.'\,.~~~~ ~~~~~~~~ ~~~~~~~~~~~~~~~~ ~~~~~~~~ 
-- ' . - IWVRAAZY:TYNKARZY, QEKARZY.:BLAC~· .

1 

WARTOW.NIKOW do ~ży przemyslo~ej za- l:NZYNIBROW budownictwa lądowego o wyso-
RZY, BETONIARZY, ROBOTNIKÓW '\łlud4wla- . trudm z te-renu m. Łod'&i ElektrocieploJ\n.ia im. kich kwalifikacjach zawodowych - n~ stanowi-PRĄCOWNlCV POSZUKIWANł nycb zatrudni natychmiast Miejskie Przeds\ębior- Wł. Lenina w Lodzi. Zgląszeni'.' kandydatów ska w zarządzie przedsiębiorstwa oraz w wyko· 
stwo Remontowo-Budowlane or 5 w Łodzi, ul. przyjmuje dział kadr EC '!" Lodzi.. ul. Wróblew- nawstwie, INŻYNIERA urządzeń sanitarnych -
Nowot)<l 247, barak nr 9, sekcja kadr. Zatrudnio- skiego 26~ Tel. ł03-00. wewn. us. 8112-k na stanowisko w zarządzie przedsiębiorstwa, TE• 

ST. PROJEKTANTA do działu techniczno-pro- nym spoza terenu Łodzi zapewnia się miejsce w . CHNIKOW budowlanych z uprawnieniami budo-
dukcyjnego·, MISTRZOW z uprawnieniami do hotelu robptniczym oraz po trzyletnim nienagan- MGR INŻ. ODZIEŻOWCA _ na samodzielne wlanymi na stanowiska st. mistrzów przyjmie 
prowadzenia roi>ót wod.-kan., gazowych oraz nym <;>kresie pracy mieszkanie ~ budownictwie stanowisko przyjmie z terenu m. Łodzi Branżo- natychmiast z terenu m. Łodzi Przedsiębiorstwo 
c.o„ MONTEROW instalacjd sanitarnych i ciepło- spół\l:<Lelczym przy ~zym \'rzedsiębiorstwo . dys- wy Ośrotlek Postępu Technicznego Usług Odzie- Budowy Zakładów Chemicznych „Chemobudowa­
wni czych, KOPACZY, MURARZY oraz ABSOL· ponuJe funduszem mieszkamowym dla pracowni- I żowych w Lodzi, ul. Wrześnieliska UO, tel. 576 _13, Łódź", ul. Aleksandrowska 67. Kandydaci o wy-
WENTOW zasadniczych szkól zawodowych z za- ków. 7882-k Warunki pracy i płacy do omówienia. 7892_k sokich kwalifikacjach zawodowych mogą uzy-
kresem instalacji sanitarnych i ciepłowniczych skać uposażenie specjalne. Osobiste zgłoszenia 
zatrudni z terenu m. Łodzi Miejskie Przedsiębfor PRACOWNIKOW na stanowiska ha·ndlowców z I . . kandydatów przyjmuje dział szkolenia i kadr 
stwo lnstalacyjn.e w · Lodzi, 111. Gdańska 90. Pra- b. dobrą znajomością języka niemieckiego w mo- MGR , INŻ. ELEKTRYKA względnie mz. ELEK- codziennie w godz. 7-15. 7812-k 
ca wyłącznie . na terenie m. Łodzi. Pracownicy wie j piśmie . z równoczesnym opanowanym ma- TRYKA na stanowisk<;> gł. spec_j allsty . dis "ner-
o dobrym przygotowaniu zawodowym i nienagan szynoRisaniem zatrudni z terenu m. Łodzi Przed le;rczny~~ d- zatrudn~ na~y.c~i:i1astt z deren~ r::: .._ __ °" __________ , ______ ~ 
mej opinii mogą liczyć na pomoc w uzyskaniu siębiorstwo Handlu Zagranicznego „Confexim". o z1 Je. noczenie . rze się 1ou w ospo ar 1 
mieszkania . spółdzielczego. "Zgłoszenia przyjmuje Zgłoszenia oraz warunki płacy do omówienia w KomunalneJ _m. Lodzi. Warunki pracy 1 pia.cy 
i jnJormacji udziela komórka kadr, Gdańska 90, .dziale kadr w Lodzi, ul. Sienkie . 315 do omów1en1a. Zgłoszema przyjmuie Wydział 
III piętro, pnkój nr 30'l codziennie w godz. 7-13. kój 13. . wicza Sol~~k Organizacji Zatrud_nienia ! Pła_c, ul. Pio!'rkowska 

104, poprzeczna oficyna. IV piętro, pokoj 458 w •..•.•••••...•...........•... „ ...• „ •...••...........•.....•.•••... 
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ELIUINACJE 
KANDYDATEK NA KURS DLA 

OGŁASZA 
MODELEK 

w dniaeh od S. XI. do 5. XI. br. w c-odz. 9-11 
DOM MODY PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO 

>>TELIMENA<< 
w ŁODZI, ul JARACZA 5! • 

~ Y ma c a n i a.: wzrost 166 em, dobra aparycja, 
wykształcenie średnie. 

Informacje telefoniczne 254-90. 

i • • • • • • • • • z 

.••••••••••••••••••••••••.•••••••••••••.......•.•...•••• „ •••.••••• 

O G l 0 S Z E N·, A DROBNE 
KOŻUCH zagra.n.iczny 
damski i męski - ku­
pię. Tel. 477-7'1 78335 g 

P'ORTEPIAN „Schroe<ler" godz. 1,30-15,30, tel. 263-37, 7832-k 
sprze-dam. Tel. 312-17 

„SKODĘ", 0 Wartburga", 
,,Moskwicza" wylosowa­
ne w PKO ~ kupię. Tel. 
268-36 78429 g 

i POKOJE, · kuebnię, czę 
śc!owe wygody, śródmie­
ście - zamie-nię n.a dwa 
oddzielne ·mieszkania. 
Oferty 0 783:80'' Prasa, 
Piotrkowska 96 

OPIEKUNKA do trzylet­
niej dziewczynki potrzeb 

ROBOTNTKOW budowlanych niewykwalifikowa 
nych, SZKLARZY, . MALAlłZY, OPERATOR_ów 
sprzętu ciężkiego (ŻB-80W) DOZORCÓW op1ek­
tów budowlanych (powyżej 50 lat), PALACZY na 
kotły niskoprężne, PARKIECIARZY, STOLARZY 
budowlanych i maszynowych zatrudni natych-

m iast z terenu m. Łodzi Łódzkie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Miejskiego nr 3 .·· Lódź, ul. Sienkie­
wicza 85/87. Wynagrodzenie wg stawe)< akordo­
wych. Pracownicy niewykwalifikowani po prze­
pracowaniu co najmniej pół roku mogą ukoń­
czyć bezpłatnie kurs kwalifikacyjny. Zgłoszenia 
przyjmuje d7Jiał zatrudnienia i plac, pokój nr 
1220, XIJ piętro. tel. 658-14. 7815-k 

na. łOzwonić: 665-42, Mi- INŻYNIERA chemii spożywczej o 
ckiewi cza 10, m. 26 prze.twórstwo mięsne z kilkuletnią praktyką, 
------------1 MAJSTRA wydziału garmażerni z wykształceniem 
MGR PSYqłOLOG przyj I średnim technologicznym z praktyką, REWIDEN- , 
mie opiekę nad, dzie: TA kontroli wewnętrznej z wyks„talceniem wyż­
ck1em i trudnos~am1 szym lub średnim ekonomicznym z kilkuletnią 
szkoli:iym1 lub wychowa~ ' praktyką, ELEKTROMECHANIKÓW z III grupą 

1 
czym1. _Oferty „78343 bhp, MASZYNISTĘ chłodniczego, IZOLOWACZA, 
Prasa, Piotrkowska 96 I MURARZA, CIEŚLĘ, PALACZY c,o„ GARMAŻE-
-----------

1 
RA-MASARZA zatrudnią natychmiast z terenu j 

ZGINĘŁA s_uczka - brą- m. Łodzi Chłodnie Składowe w Łodzi. ul. Trak-
Z<YWy peklnczyk, biała torowa 110. Zgłoszenia przyjmuje dział kadr w 

SPAWARKĘ punktową i kr'!watka, n.os czarny, godz. 6-15. 7942-k JPOŁDZłELNIA Lekarzy Dr ZIOMKOWSKI - we- , gilotynę do cięcia hla-1 konce łaipek białe. Odpro 
~pecjallstów ., Zdrowie" n"ryczne, skórne, szesna; cł\y grubości 2-3 mm I wadzić za wynagrodze-
.., punkcie usługowym sta - dziewiętnasta,\ kupię . Jan W1tke Łódź, niem: Limanowskiego 11>4. KRAWCOW, mistrzów i czeladników w usłu-
przy Al. Kościuszki 67 Piotrkowska :;9 - prócz• Piotrkowska 59, tei. 312-80 m. 18 78417 g gach krawieckich lub chałupniczo w konfekcji 
wykonuje operacyjne u- sobót 78308 g' WIELKĄ Encyklopedię ciężki~j zatrudni z te;,enu m. Ł_odzi Sp?ldzi~lni_a 
Bu wanie żylaków koń- . Powszechną sprzedam WS POLNIKA do warszta j lnwahdów „Mazowsze w Lodzi, ul. S1enk1ew1-
czyn dolnych, wszelkie KOŻUCH bułgarski, mę· Tel. 394_08 78377 ~ tu tworzyw sztucznych cza 9, tel. 236-20. Pierwszeństwo w zatrudnieniu 
zabiegi ginekologiczne ski - sprzedam. Aleksan poszukuję. Of„rty przysługuje inwalidom. 7885-k 
oraz przeprowadza bada- drawska 26, m. 28 OWCZ.4.RKI alzackie sie 78290" Prasa Piotrkow-
nia histopatologiczne i . . . 1 dmiotygoctniowe z poWo- ~ka 96 ' 
cytOioglczne, lnform1cje FUTRO . damskie p 1zmpw du wyjazdu w dobre rę- · OPERATORA dźwigowego na dźwig „P-42 Paź-
teJ, 664-87 827'1 k ce sprzedam. Tel. 329-47 f ce - tanio sprzed~m. SAM.OTNI znajdą cieka- dziernik" z uprawnieniami zatru~ni zaraz z te-

„TRABANTA 601" okazyj/ Narutowicza 16 prawa we oferty małżeńsk ie wl renu ro. Łodzi Zakład Budowy 1 Montażu Ma· 
DJ: Jadwiga ~NFORO- nie - kuplę. ' Oferty oficyna III p'. m. 27, prywatnym B iurze Matry szyn Przemysłu Spożywczego w Lodzi, ul. Poje­':"''C''(. ::.eneryczne, .• ór- „7ll357" Pt asa, PiotrkoW- Oglądać w godz. od t5

1 
monialnym „SW A.TKA" zierska 97, tel. 590-70, Warunki pracy i płacy wg 

-... ~-19, Próchn:ka 8'ska 96 do 2() 78347 g Łódź, Piotrkowska 133 Układu Zbiorowego dla Przemysłu Metalowego. 

UWAGA! 

OGRODNICY 
i DZIAŁKOWCY! 

ŁODZKA SPOŁDZIELNIA 
OGRODNICZA w ŁODZI 

ZAWIADAMIA, 

ii URUCHOMIŁA SPRZEDAZ 

DRZEWEK OWOCOW YCB 

I KRZEWOW OZDOBNYCH 

w następujących punktach: 

ŁODZ, ul. Wólczańska 256 
1 dniem 21. 

ŁóD.Z, ul. Lutomierska 22 
(róg Zachodniej) 

X. 1969 r. 

1 dniem 23. X. 1969 r. 
BRZEZINY, ul. B. Joselewicza Z, 

z dołem 22. X. 1969 r. 
PABIANICE, ul. Konstantynowska 87193 

• dniem 22. X. 1969 r. 
PODDĘBICE. ul. Kościuszki 26 -

już czynny. 

-----...---...------"------: ~~~~~~~~~~~~ 

'IKUP~J POT UNIWE.RSAL''= Plac =I 
~ ODZIEZ w '' . Niepodległośc: 4 I 
4,~~~~'"""~'~-W.."""'~~~~~'"~~,~~"'""''""'>"h"Vf"·''\~"'~""'~'~'~~"~"'~~"'~"""~~~~,~~~"''""~~~~~,,~"'~'~'~ 
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eo QDZIE • KIEDV~ 
W AZNB TELEFONY 

Informacja telefoniMna 
Straż Pożarna 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie MO O'I, 400-00, 
Informacja PKP 
InfQrmacja PKS !65-96, 
Pomoc drogowa PZM 
Pogotowie Energetyczne 
Pogotowie oświetl ulic 
Ośrodek Inf. Us! .. ŁZSP 
Łódzki Ośrodek Inforlll. 

Turystycznej 

TEATRY 

03 
08 
09 

500-00 
S8J-11 
5H-z.o 
598-80 
334·31 
220-89 
398-10 

359-15 

TEATR WIELKI - godz. 19 
„Faust"; 3.11. n!eczynny 

TEATR POWSZECHNY - nie­
czynny; 3.11. godz. 19.15 „Bo­
so, ale w ostrogach" 

TEATR NOWY - !(orłz. '5 „7.y­
cie jest snem". godz. 19.15 
u Szkoła kobiet"; 3. 11. nieczyn­
ny. 

TEATR MAŁA SALA - g, 20 
*'Ks:ężyc świeci nieszczę5li-
wym"; 3.11. nieczynna 

TEATR JARACZA - godz. 16 
„Ania z Zielonego Wzgórza 11

; 

3.11. nieczynny 

17.15, 19.30; 3.11, „Operacja 
św. January" godz. 17.15, 
19.30 

* ADRIA - Pożegnanie z tytu-
łem. „Tom Jones" od lat 16 
(ang.J godz. IO. 12.30, 15, 17.30, 
20; 3.11. jak wyżej 

CZAJKA - „Pokój przycho-
dzącemu na św'at" (radz.) od 
lat 12. goctz. lS. 17. 1q: 3.11. 
jak wyżej godz. 17, 19, 

E1'1:.RC..l:.i >K - „Ja1< uk~aść 
milion dolarów'' (USA> od l~t 
14, godz. 15, 17.15, 19 .30; 3.11. 
n!eczynne 

GDYNIA - Dni Filmu Radziec­
kiego „Brylantowa ręka" od 
lat 14, godz. IO, 12.15, H.30, 
17, 19.30; 3.11. jak wyżej 

HALKA - „J a cek i jego pie­
ski" g. 15. Dni Filmu Radzie 
ck1ego „Czai odz.eJ3ka •ampa 
Aladyna" oo lal 7 godz. 16, 
„Było nas czworo" od iat 14 
godz. 18, 20; 3.11. „Czarodziej 
ska lampa Aladyna" godz. 16, 
"Było nas czworo" g. 18, 20 

1 MAJA - „Szóstka zdobywa 
świat" godz. 15 „Szalony kon" 
od lat 11 (USA) godz. 16, 18, 
20; 3.11. „Polowanie na mu­
chy" od lat 18 (poi.) godz. 
15, 17.30, 20 

SWIT - „Opiekun ptaków" 
gQdz. 14 „Twardzi ludzie" od 
lat 16 (franc.) godz. 15, 17.30, 
20; 3.11. „Twardzi ludzie" g. 
15, 17.30, 20 

STOKI - „Piosenka, wiosenka'' 
godz. 14.30 „Człowiek z Hong­
kongu" od lal 14 (fr .-wł.) 2. 
15.30. 17.45, 20 
3.11. „Wielki wąż - Chingach 
gook" od lat 11 (NRD) godz. 
16, 18, 20 

TATRY .- Bajki: „O małej 
Kasi i dużym wilku", „In-
truz", „Leniuszek uczy ~ię". 
„Nieznana planeta", .. spo!ka­
nie z Barym" godz. 10, 11, 12, 
13, 14, 15, 16, 17. DFP - 1969. 
Od „Zakazanych piosenek" 
do „Pana Wołodyjowski„go" 
,,Zerwany most" od lat 14, 
godz. 18, 20; 3.11. Bajki ~odz. 
16, 17. DFP - 1969. Od „Za­
kazanych piosenek" do „Pa­
na Wołodyjowskiego" „Czer­
wone berety" od lat 16, godz. 
18, zo 

DYŻURY APTEK 

Piotrkowska 6'1, Obr. 
gradu 15, Pl. Pokoju 3, 
ścielny 8, P:otrkowska 
bianicka 218, Armii 
nej 8. 

Stalin­
Pl. Ko-
307. Pa­
Czerwo-

N'IEDZlELA, Z LIS'rOPADA 
PROGRAM I 

t.oo Wiad. 9.05 Fala 56. t.15 Ma 
gazyn wojskowy. IO.OO Dla dzie­
ci: „Hej, z drogi". 10.20 Trzy 
utwory liryczne. 10.39 Instrumen 
talne fragmenty z oper. li.OO 
„Rozgłośnia Harcerska''. 11.40 
„Zgadnij, spra·wdź, odpowiedz". 
12.05 Dziennik. 12.15 Kultura pil 
nie poszukiwana. 12.45 Ballady, 
p'.osenki i melodie. 14.00 Maga­
zyn przebojów. 14.30 „W Jezio­
ranach". IS.OO Koncert popołud­
niowy. 16.00 Wiad. 16.05 Prze-
gląd wydarzeo międ·zynarodo-
wych. 16.20 „Cudzoziemka'' -
słuchowisko. 17.50 Łagodny dżwięk 
gitar . 18.05 Pieśni jesiennego zmro 
ku. 19.00 Spiewa S. Wójtowicz -
sopran. 19.15 „Przy muzyce o 
sporcie". 20.00 Dziennik. 20.20 
Wiad. sport. 20.30 „Matysia,ko­
wóe". 21.00 Tema<ty mistrzów. 
21.30 „Nie zejdę z naszej drogi" 
- montaż słuchowiskowy. 22.10 
uMelodie na dzień wspomn1.eń· 1 • 
23.00 II wydanie dziennika. 23.10 
Słynne orkiestry. 24.00 Wiad. 

I 
- opow. 15.llli Zwierzenia p.-ezen 
tera. 15.SG Gwiazdy za mgłą. 16.10 
Fkma - rep. 16.30 C:Uowiek -
ballady Bułata Okudżawy, 16.SO 
Moje piękne babcie - gawęd . 
17.00 Niedzielne rytmy. 17.30 
„Skandał w Clochemerle" - odc. 
pow, 17.40 „Mój magnetofon". 
18.00 Ekspresem przez świat. 18.05 
Polonia śpiewa. 18.20 Dżentelme­
ni żyją dłużej ... - magazyn. 18.35 
Sylwetka piosen.karkl. 19.00 „Ku 
zynek Ly>mon" - słuch. 19.31 
Mini-max. 20.00 Opowieść japoń­
ska. 20.20 P. Czajkowski - III 
Symfonia O-dur „Polska". 20.35 
Słowo i dźwięk. 21.25 Melodie z 
autografem St. Mikulskiego. 21.50 
L. van Beethoven „Fidelio". 22.00 
Fakty dnia. 22.00 Gwia'Zda sied­
miu wieczorów - Zespół „No­
vi". 22.20 Wspomnienia i aneg­
doty. 22.:15 Pieśni nieba I ziemi. 
23.00 Echa „Trenów" w poezji 
polsk-iej. %3.05 Muzyka nocą. 

TELEWIZJA 

9.05 TV kurs rolniczy (W). 9.411 
Przypominamy, radzimy (W). !O.OO 
Dla młodych widzów: Bertram-

PROGRAM II ka - międzynarodowy cykl In-

PROGRAM D 

TEATR 7.15 - godz. 19.15 „Ja­
dz ~ ::t wrlPwa"; 3.11. ;1ieczynny 

OPERETKA - g. 19 „Skrzydla­
ty kochanek"; 3.11. n :e~zynna 

TEATR ARLEKIN - godz. 11 
„Cudowna lampa Aladyna"; 
3.11. godz. 17.30 jak wyżej 

TEATR PINOKIO - nieczynny 

L.ĄCZNOSC 
zmierzchu" oci 
godz. 14. 16.15, 

„Strzały o 
lat 16 (USA) 

18.30 

8.311 Wiad. 8.35 „Radioproble- terwizji, program TV czechoslo­
my". 8.50 (L) Koncert życzeń. wackiej (2 Pragi). 10.45 Ostatnia 
9.55 (L) „Spojrzenia i refleksje" wyprawa Scotta - film dokumen 
- magazyn. 10.15 (L) Poranek talny prod. ang. (W). 11.45 Kro-· 
literacko-muzyczny. 12.05 „Sie- nika SO-lecia Kraju Rad - Lata 

3
•
11

• dem dni w kraju i na świecie". 1949-53 (z Katowic). 12.15 Dzien-
12.30 Poranek symfoniczny. 13.30 nLk (W). 12.30 Festiwal Filmów 

Piotrkowska 225, Nowotki 12,, ,,0b~az Abbota" - słuch. !4.20 Sta.rych - Z cyklu: W starym 
Dąbrowskiego 89 Przybyszew- Orkiestry rozrywk. 15.00 „Szop, kinie (W). 13.311 Kamienne posą­
skiego 41, Gdań;ka 90, Sporna który miał ~a imi_ę Daniel" - ki nad Newą - program z Le-
83, Wielkopolska s:ia. słuch. 15.45 Piosenki nastrojowe. ningradu. 14.00 Przemiany (W). 

9.30 Wiad. 9.SS Uniwersytet Ra 
diowy. 9.55 Wzdłuż Andów, 10.35 
„W Jezioranach". 10.55 Igor Iwa­
now w nagraniach solistycznych. 
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25 
Pieśni Fr. Schuberta i R, Schu­
manna. 12.40 (L) Komunikaty. 
12.45 (L) „Melodia, rytm i pio­
senka". 13.15 (L) „5 m1nut o spo.r 
cie". 13.20 (L) „Mikrofon w służ 
bie rolnictwa", 13.:W (L) Melodie 
ludowe. 13.40 „Naprzód! Na ra­
tusz" - fragm. H.00 Wia<l.. 14.05 
Od solisty d-0 orkiestry. 14.40 
„Wezbrany nurit" - o.pow. 15.09 
Koncert chóru a cappella PR t 
TV. 15.20 Kiermasz muzyczny, 
15.50 „Powstanie w Piotrogro­
dzie". 16.00 Dziennik. 16.10 Na 
estradach Moskwy. 16.45 (L) Ak­
tualności łódzkie. 17.00 (L) Aud. 
Red. Społ.-Ekonom. 17.15 (L) Po 
pularna muzyka. 17.35 (L) „Łódz 
cy twórcy i wykonawcy rozryw 
kowi". 17.50 (L) „Magazyn woj­
skowy". 18.20 „Sonda" - prze­
gląd społeczno-ekonomiczny. 19.00 
„Echa dn.ia". 19.17 Muzyka roz­
rywkowa. 19.30 „Studen-t i róża" 
- słuch. 20.00 Melodie cygańskie. 
20.10 Koncert. 20.48 Notatnik kul 
turalny. 21.03 n. c. konce~tu. 
21.54 Chwila .poez)'i. 22.00 Z kra­
ju i ze świata. 22.2'7 Wiad. spor­
towe. 22.30 Lekcja jęz. ros. 22 .45 
Taniec, rytm i piosenka. 23.30 
Gra Zespół Taneczny „Metrum", 
23.50 Wiadomości. 

MUZEA 

MUZEUM HISTORTI WŁÓKIEN 
NICTWA !Piotrkowska ?32) 
czynne godz. 11-16; 3.11. nie­
czynne 

MUZEUM SZTUKI (Więckow­
skiego 36) - czynne od godz. 
10-16; 3.11. nieczynne 

MUZEUM ,\ ·:tr?:NE 
i ETNOGRAFICZNE (Pl. Wol­
ności 14) czynne od godz. 
11-16; 3.11. n:eczynne 

MUZEUM HISTORII RUCHU 
REWOLUCYJNEGO (Gdanska 
13) n;eczynne 

MUZEUM KATEDRY EWOLU­
CJONIZMU UŁ (Park Sien­
kiewicza) czvnne od godz. 
10-14; 3.11. nieczynne 

ŁÓDZKIE zoo - czynne od 
&odz.. 9-17 (kasa czynna do 16) 

KIN A 

BAŁTYK - Dni Film•.l Radziec 
kiego: „Wojna i pokój" część 
IV od lat 14 godz. 10, 12.30. 
15, I 7 .30. 20 
3.11. jak wyżej 

POLONIA - „Milion lat przed 
naszą erą" od lat 14 (ang.) g. 
10, 12.30. 15. 17.30, 20 
3.11. jak wyżej 

WISŁA - „Wyzwanie dla Ro­
bin Hooda" od lat Jl (ang.) 
g. 10, 12.15, 14.30, 17, 19.30 
3.11. jak wyżej 

WŁOKNIARZ - Dni f'ilmu Ra 
dzleckiego „Październik" od 
lat 14, godz. IO, 12.30, Jo, 17.30, 
20; 3.11. jak wyżej 

WOLNOSC - „Beniamin czyli 
pamiętnik cnotliwego mtodzień 
ca" od lat 18 (franc.) godz. 
10, 12.30, 15. 17 .30, 20 
3.11. jak wyżej 

ZACHĘTA - „Wspaniały Red" 
od lat 7 (USA) 1todz. IO. 12.30. 
1:; „Panna młoda w żałooiP" 
od lat 18 (franc.) :;todz. 
l7.3il, 20; 3.11. jak wyżej 

KINA STUDYJNE 

STYLOWY - Omówienie pre­
m'.er miesiąca. godz. 12. Ze­
staw PKF, godz. 14. Tylko 
dla kin studyjnych „Kobieta 
diabeł" od lat 18 (jap.) godz. 
15.45, 18, 20.15; 3.11. „Kob;eta 
diabeł" godz. 15.45, 18. 20.15 

STUDIO - „Niewidzialny bata 
Uon" od lat 11 (jug.) godz. 
15 .,Operacja św. Jsnuary'' 
C>d lat 16 (wł.-franc.) godz. 

3.11. „Strzały o zmierzchu„ 
godz. 18 

ŁDK - „Bracia Karamazow" 
(radz.) od lat 16, godz. 15, 
18.45; 3.11. jak wyzej 

MŁODA GWARDIA - „smterć 
Indianina" od lat li (rum.) 
godz. 16. 12, 14. 16 .,Damski 
gani?" od lat 16 Cang.) godz. 
18, 20; 3.11. „Koiumna Traja­
na" od lat 14 (rum.) godz. 
10, 12.30, 15 „Kowboju, do 
dzieła" od lat 16 (ang.) godz. 
17.30, 20 

MUZA - „Błękitny kaczorek" 
godz. 15. Dn·i Filmu Radzie­
ckiego „Taki duży chłop:ec" 
od lat 11, godz. 16, 18, 20; 3.11. 
„Taki duży chłopiec" godz. 
16, 18, 20 

OKA - godz. IO - film dla 
żołnierzy, · „Strzał w ciemno-
ści" (ang.) od iat 14, go::lz. 
15.30, 17.45, 20; 3.11. „strzal 
w ciemności" godz. 15. 20, 
(godz. 17.30 - film DKF) 

POLESIE - godz. 14 bajki, 
„Sekrety wiernych żon" (Wł.) 
od lat 18, godz. 15, 17, 19; 3.11. 
„Sierioża" (radz.) od lat 12, 
godz. 17. 19 

POPULARNE - „Jest taki chło 
pak" (radz.) od lat 11, godz. 
17, 19.15; 3.11. nieczynne 

PRZEDWIOSNIE - „Boh?.ter 
Dalekiego Wschodu" (radz.) 
od lat 16, godz. 16, 18, 20; 3.11. 
jak wyżej 

PIONIER - „Gapa" godz. 14 
„Polo\vanie na muchy" od 
lat 18 (poi.) godz. 15, 17.30, 20; 
3.11. „C'ężkie czasy dla gang­
sterów" od lat 16 (fr.) godz. 
16. 18, 20 

POKOJ - „Latarnik" godz. 15. 
Oni Filmu Radzieckiego „Ma­
rianna 0555" od lat 14 g. 16 
(18 losowanie fotosów aktor­
skich), 20; 3.11. „Marianna 
0555" godz. 16, 18, 20 

REKORD - „Muchomorek" g. 
10, 11, 12, 13. Dni F:lmu Pol 
skiei;;o - w<::po-mnienie o Ko­
bieli; „Wszystko na sprzedaż" 
od lat 16 godz. 14. 16 (18 Joso 
wanie fotosów filmowych), 2ft; 
3.11. "Wszystko na sprzedaż" 
godz. 10, 12, 14, 16, 18, 20 

ROMA - „Przygoda w lesie" 
godz. 10, 11. 12, 13, 14 '..Dzie­
wica dla księcia" od lat 18 
(wł.) godz. 15, 17.30, 20; 3.11. 
.,Dziewića dla ks;ęcia" godz. 
10, 12.30, 15. 17.30, 20 

SOJUSZ - „w pewnym 1<.-ó1e­
st·..vie" godz. 16 "żyć. aby 
żyć" od lat 16 (fr.) godz. 17. 
!9.30; 3.11. „Czerwone i złote" 
od lat 14 (pol.) godz. 17, 19.15 

DYZURY SZPITALI 

I Klinika Pol.-Gin. im. Curie· 
· Skłodowskiej, ul. Curie-Skło­

dowskiej 15 - przyjmuje rodzą 
ce ! chore ginekologicznie z 
dzielnicy Górna oraz z rejo­
nov.,ych poradni „K". ul. For­
nalskiej 27 i Gdanska 29 

li Klinika Poł.-Gin. AM, ul. 
Sterlinga 13 - przyjmuje rodzą 
ce i chore g'nekologicznie z 
dzielnicy Sródmieście z rejo­
nffwych poradni „K". Nowotki 
60, Kopcinskiego 32 I Piotr­
kowska 269. 

Szpital im. R. Wolf, ul. ł,a• 
giewnlcka 34/36 - przyjmuje 
rodzące ! chore ginekologicz­
nie z dzielnicy Bałuty oraz • 
rejonowych poradni „K". ul. 
Piotrkow<ka 107, 1 Maja 52 
l Kasprzaka 17. 

Szpital im. H. Jordana, al. 
Pn:vrodnicza 7/9 przyjmuje 
rodzące i chore l(inekologicz­
nie z dzielnicy Widzew oraz z 
rejonowej poradni „K", ul. 
Srebrzyn<ka 75. 

Chirurgia południe - Szpital 
im. p;rogowa (Wólczanska 195) 

Chirurgia północ - Szpital 
Im. Barlickiego (Kopcioskiego 
22) 

im. Laryngologia - Szpital 
PLrogowa (Wólczańska 195) 

Okulistyka Szpital lr:n. 
Jonschera (Milionowa H> 

Chirurgia i laryngologia dzie 
cięca ~ Szpital im~ Konopni­
ck'e1 (ul. Sporna 36/50) 

Chirurgia szczękowo-twarzowa 
- Szpital im. Barlickiego (Kop 
cinskiego 22) 

Toksykologia - Szpital Kli­
niczny w AM (Żeromskiego 113) 

3.11. 
Chirurgia południa Szpitał 

im. Jonschera (Milionowa 14) 
Chiru~gia północ - Szpital 

im. Sterlinga (Sterlinga 1/5) 
Laryngologia - Szp:tal im. 

Barlickiego (Kopcinskiego 22) 
Okulistyka - Szpital im. Jon 

schera (Mil:onowa 14) 
Chirurgia i laryngologia dz:ie 

cięca - Sz:p'tal im. Korczaka 
(Armii Czerwonej 15) 

Ch;rurgia szczękowo-twarzowa 
Szp'tal im. 13arlickiP.go 

(Kopcinsk'ego 22) 
Toksykologia - Lnstytut Me­

dycyny Pracy (Teresy &) 

PROGRAM m 

16.02 (Ł) Koncert. 16.30 Koncert 14.30 Cecylia - lekarka wiejska 
chopinowslri. 17.00 Wiad. 17.05 Ty - film ser;ir}ny (odc. 9 (W_). 
godnik Dźwięk. 17.30 „Z melodią 14.55 Dl~, dzieci: „Czarodz1ejsk1.e 
i piosenką ludową przez świat". ziarenko - hlm prod. radz. (W). 
18.00 „Swiętej pamięci" - słuch. I 15.30 Tam gdzie tańczą Lawoni-
19.00 Wiad. 19.15 „Wczorajs.ze chę - rep. film. (W). 16.00 Spot 
przeboje" . 20.00 Wieczór liter ac- kani.a z pisarzem - Tadeusz No 
ko-muzyczny „Kobieta z bajki". wak - rozmawia: Aleksander Ma 
21.30 (Ł) Grają orkiestry tanecz- lachowski (W). 16.30 Film z serii 
ne. 22.00 Wiad. 22.05 Ogólnopol- Bonanza - pt. „Błędny rycerz" 
skie wiad. sport. 22.25 (L) Wi:>d. (Katowice). 17.20 Z cyklu: „z ka 
sport. 22.35 „Niedzietne spotka- lmerą w ga-rnizonach" (Wrodaw). 
nia z muzyką". 23.35 „Jazz na 17.55 PKF (W). 18.05 Stanisław 
dobran0<:". 23.50 Wiadomości. Wyspianski - życie i twórczość 

- teleturniej (z Krakowa) . 19.20 
Oobranoc (Katowice). 19.30 Dzien 
nik (W). 20.05 „Klucz" - film 
fab. prod. ang. (W). 22.05 Maga­
zyn sportowy (W). 

l'f.05 Qu'<><ilibet. 17.30 „Skandal 
w Clochemerle" - odc. 17.40 Nie 
tylko melodia. 18.00 Ekspresem 
przez św.iat. 18.05 Tydzi"!ń na 
UKF. 18.20 „Człowiek bez lądu" 
- gawęda. 18.30 Prezentacja bry 
tyjskiego zespołu „Collos;>um". 
19.00 „Król Henryk IV u .zczy­
tu stawy" - odc. pow. 19.30 So 
nety Petrarki. 19.45 Tak byto pod 
Narvik-iem. :w.oo Pierwsze obro­
ty. 20.20 „Pocztówkowe rymy". 
20.:V-; Płyty nasze i naszych przy 
jaciót. 21.00 „Pod bocianim !!nia 
zdem". 21.20 Muzyka z jednej 
płyty. 21.45 E. Grieg - „Peer 
Gynt". 22.00 Fakty dnia. 22.01l 
Gwiazda siedmiu wieczorów 
Musłim Magomajew. 22.15 Nie 
czytaliście - to posłuchaj cie. 
22.35 Jazzowe ragi Ga·bora Sza.­
bo. 23.00 Echa „Trenów" w po­
ezji połskiej. 23.05 Muzyka nocą. 

PROGRAM llI 
14.05 Przeboje - wiersze. 14.:W 

Przegląd wydarzeń tygodnia. 14.15 
Spotkanie z zespołem Jethro­
Tull. 15.05 „Znll!k z przyszłości" 

NOCNA POMOC LEKARSKA 

Nocna Pomoc Lekarska Stacji 
Pogotowia Ratunkowego przy 
ul. Sienkiewicza 13'1, tel. 666-66. 
przyJmuJe zgłoszenia telefonie• 
ne na wizyty domowe lekarzy 
w godz. 19-5. Wizyty domowe 
są załatwiane w godz. 2~. 

Ambulatorium doraźnej oomo­
cy Internistycznej przyjmu1• 
chorych z nagłymi zac-horowa­
niami internistycznymi w ~7 
16-7. ul. Lecznicza 8. 

Nocn• pomoc plelęgnfar~ka 
dla m. Łodzi z siedziba przy 
Al. Kokiuszkl 43, tel, 324-09 -
przyjmuje zgloszenia telefonie? 
ne na zabiel!i do domn w <!odZ. 
19-4. Zabie!tl wykonuje me w 
godz. 20-5. 

Od t.X. nb. r. Łódzka St~.fa 
Pogotowia Ratunkowego prze­
niesiona 1'0stała na al, Lec:iml­
cza 6. 

Swiateczna pomoc lekarska: 
dzielnica ~ródmieście - Piotr­
kowska 10~. tel. 271-80, Bałuty 

Z. Pacanowskiej 3, tel. 
541-96, Górha - Lecznicza 214. 
U!l. 440-62. Polesie - Al. 1 M3-
ja 42, tel. 305-83 Wid zew -
Szpitalna 6. tel. 271-53. Zgłosze­
nia na wizyty w domu w go­
dinach ll>-16., ambulatoria czyn 
ne do godziny 17. Zabiegi pie­
lęg_niarskie wykonuje się w 
tych punktach w l!odz. 8-18. 
Zgłoszenia na zabiegi w domu 
w godz. 5-18. 

PONIEDZIAŁEK, 3 LISTOPADA 

PROGRAM I 

B.041 Wiad. 8.tO „Pięć minut o TELEWIZJA 
gospodarce". 8.15 P.iosenka dnia. 14.:15 Fi-zyka, kUTS przygotowaw 
8.19 Muzyka. 8.39 Z nag.rań Ork. czy - „Statyka ciała sztywnego" 
Dętej Pomorskiego Okręgu Woj- oraz „Maszyny proste". 15.30 
skowego. 9.00 „Czarna krowa w Przerwa. 16.35 Program dnia. 16.411 
kropk,i bordo". 9.20 Koncert Ork.1 IDziennik. 16.50 „Zwierzyniec". 
PR. 10.00 Wiad. 10.05 „Opowieść 

1
117.40 Echo stadionu. 17.55 LWD. 

o ludziach w pociągu" - fragm. 18.10 „Sylwetki X Muzy - Mie­
pow. 10.25 Serenady i divertimen I czysław Voi;t. 18.35 Eureka. 19.20 
ta. 11.00 •• Listy do matki". fl.30 pobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00 
Na orga·nach kinowych g.ra Len- „Koml.sarz Turkiestanu" - film 
ny Dee. 11.45 1'.orady_ pi;aktyczne. dokumentalny. 20.20. Teatr Te-
12.os z kraju 1 ze sw1ata. 12.25 lewizji: Maksym Gorki -
K.oneert z polonezem. 12.45 .R~- „Mieszczanie". Ok. 22.00 „ży-
n iczy kwadrans. 13.~ Z zycia cie w metalu". 22.30 Dziennik. 
~w. R,~dz. 13.20 ,„Wies ta~czy i 22.fS Program na jutro. 22.SO Fi­
sp1ewa . 13.40 „ Więcej, Ief)Jej, ta zyks ku.rs J><">:ygotowawcey <po­
n.iej". 14.00 Rozmowa J!te\ofil!ka. wtór~enie). 
14.lo H. Duparc - Poemat sym- 'liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii ... 
foniczny. H.30 „Co wam sie w \I 

Dnia 30. X. 1969 r. Odszedł 
Od nu w wieku łat 41, nasz 
najukochańszy Mąż i Tatuj 

S. t P. 

Henryk 
Fre!\CZek 
Pogrzeb odbędzie się dnia 

3. XI. 1969 r. o godz. 15 z 
kaplicy cmentarza na Mani, 
o czym zawiadamiają z głę­
bokim smutkiem 

ŻONA, CÓRKI 
i RODZINA 

tej audycji najbardziej podoba". 
15.00 Wiad. 15.05 Godzina dla 
dziewcząt i chłopców. 16.00 Dzien 
nik. 16.10 „Popołudnie z młodoś­
cią" . 18.00 Wiad 18.05 Aud. z żv 
cia wojska. 18.io Koncert estra·­
dowy. 18.50 Muz. i akt. 19.15 „z 
księgarskiej lady". 19.30 II rep. I 
z Festiwalu Oper i Baletów Pol 
skich w Poznaniu. 20.00 Dzien­
nik. 20.25 Posłuchajmy jeszcze 
raz. ~0.47 Kronika sportowa. ii.oo I 
Naukowcy rolnikom. 21.25 Pięć 
minut o wychowaniu. 21.3il Kalej 
doskop kulturalny. :n.oo Wie~zor 
ny koncert. 22.40 Nastrojowe me 
lodie. 23.00 II wydanie dzienni­
ka. 23.10 Korespondencja z zagra 
nicy. 23.15 Trybuna Kompozyto­
rów - Paryż 69. '-1.31! F. M. 
Bartholdy - Kwartet smyczko-
wy. 24.00 Wiadomości. lilli•••••••••••••• 

~""'""'~~~~~~'~'"'~~~~~~~~~~~ 
Z. Zeydler- Zborowski 

- Tak. To byłoby jedyne wytłumaczenie. 

Wiecie co? Im dłużej się nad tą sprawą · za­
stanawiam, tym bardz·iej utwierdzam się w 
przekonaniu, że jednak powinniśmy się po­
rozumieć z naszym kontrwywiadem. Ndech 
oni się trochę dokładniej przyjrzą tym my­
śliwym. Może to nie tylko o kozły chodzi. 

Grabickiemu niezbyt odpowiadała taka 
perspektywa. Przypomniał sobie słowa po-
rucznika Olszewskiego. Bał się, że zabiorą mu 
tę niezwykle dnteresującą sprawę. 

- Damy sobie chyba radę i bez kontrwy­
wiadu. 

Bielniak bez trndu domyślił się, o co cho· 
d:ii. 

- Nie bójcie się. JeżeJ.i się okaże, że ta 
sprawa nie podpada pod ich kompetencje, to 
na pewno nie wejdą nam w paradę. Oni tam 
mają dosyć własnych kłopotów. Czy wyście 

widzieli tych Niemców? 
-Nie. 
- Może byłoby nieźle, żebyście się gdzieś 

n,iby przypadkowo z nimi zetknęli. Ale to 

dalsza sprawa. Powiedzcie mi ~zCf!e, eo my­
ślicie o dyrektorze stadninyi? Zapomniałem 

w tej chwili jego nazwiska. 
- Stefaruiak. 
- O właśnie! Dyrektor Stefaniak. Czy, wa-

szym zdaniem, to jest poważny kandydat n.a 
mordercę? 

Gtabicki potrząsnął głową. 

- Nie wydaje no.i się, żeby on.„ Chociaż„. 
diabli wiedzą. Bvc -.oże, że si• ~ a1a­
skuje. Jeżeli całą rozmowę ze mną odeg~, 
to trzeba przyznać, że jest znakomitym akto­
rem. 

- Pytał o Maciejczaka? 
- Tak. Chyba ze dwa razy. 

- To może zaczyna mu dokuczać 

- Niewykluczone. 

Zadzwonił telefon. 

S'Um i en.ie 7 

Bielniak podniósł słuchawkę. Przez chwilę 
słuchał w milczeniu, potem powiedział: 

- Tak, tak, zaraz go przyjmę. Już kończę 

rozmowę. - Następnie zwrócił Soię z uśmie-

chem do Grabickiego. - Cn.y wiecie, kto do 
nas przyjechał? 

- Nie mam pojęcia. 

- Major Downar z Komendy Głównej, 
Czyżby i ond interesowaJ.i się tą sprawą? 

Grabicki z trudem powstrzymał się od ia­
kiiejś złośliwej u.wagi. 

ROZDZIAŁ VI 

Od dłuższego czasu Downar był w bardzo 
złym nastroju, Nie mógł sobie poradzić ze 
sprawą, którą prowadził. Zaczynał tracić wia­
rę we własne siły i doszedł wreszcie do me­
lancholijnej konkluzji, że starość nie radość. 

Po ruiewesoło spędzonej niedzieli, w ponie­
działek z samego rana zameldował się u szefa. 

- Coś ty dziisiaj taki mizerny? - spytał 

Leśniewski, przyjrzawszy się uważnie przy­
jacielowi. - Kaca masz, czy co? 

- Od tygodnia nie miałem ani kropii wód-
kii w ustach - powiedział ponuro Downar. 

- Więc o co chodzi? 
- Mam zamiar prosić cię o dymisję. 
- Zwariowałeś? 

- Mówię zupełnie powazme. Powinieneś 

mnie przenieść na emeryturę. Ja JUZ się nie 
nadaję do tej roboty. Ostatecznie, dosyć slię 

napracowałem. Teraz niech mnie młodsi za­
stąpią. 

Leśruiewski zaniepokoił się nie na żarty. 

- Słuchaj no, Stefan, może jesteś chory? 

- Nigdy nie czułem się zckowszy. 

- Więc co cię, u licha, ugi-yzło? Gadaj wre­
szcie po ludzku! Może byś sobie kropnął kie­
liszek winfaku? 

Downar potrząsnął głową. 
- Nie pijam na służbie - pow,iedział ze 

śmiertelną powagą. 

Leśniewski wybuchnął śmiechem. 
- Widzę, że mimo wszystko humor ci do­

pisuje. To znaczy, że nie Jest z tobą tak źle. 
- Jest ze mną bardzo żle. Od dwóch ty-

godni ruie poruszyłem się ani na krok. 
- Mówisz o tych fałszywych dolarach? 
- No przecież nie o podróżach kosmicznych. 
- I rzeczywiście nic nie zdziałałeś jeszcze 

w tej sprawie? 
- Nic. Wsadziłem ej.a pudła kilka niewin­

nych osób. Musiałem je oczywiscie wypuścić 
i jeszcze ładnie przeprosic. To były jakieś 
idiotyczne donosy. Daj tę sprawę komu inne­
mu, a ja pojadę do Nałęczowa leczyć nerwy. 
Leśniewski, mimo wszystko, wyjął z kasy 

pancernej butelkę winiaku i nalał po małym 
kieliszku. 

- Masz tu na wzmocnienie nerwów, zapal 
papierosa i pogadajmy spokojnie. 

Downar już nie oponował. Wypił i sięgnął 

po papierosa, ale natychmiast włożył go z po­
wrotem do pudełka. 

- Przecież ja się odzwyczajam od palenia 
- westchnął. 

- No to teraz rozumiem twój pesymizm 
uśmiechnął się Leśniewski. - Zdawało mi się. 
że jednak zacząłeś palić. 

(32) (Dalszy ciąg nastąpi) 
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